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Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen. dyro. Edward Rydz-Śmigły na 
swym. portrecie, umidocznionym na ilustracji, skreślił “odręcznie hasło: 
„Swego nie damy... Nietylko nie damy całej sukni, ale nawet guzika od 
miej” Hasło to, wypowiedziane przez gen. dym, Edwarda Rydza-Śmi- 
glego na zjeździe Legjonistów m. Krakomie 6 sierpnia r. b., stanie się do- 


minującem ro czasie tegorocznych uroczystości obchodu 


10-ej rocznicy 


dzyskania Niepodległości. 
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Wymordowanie rodzima 
n rasa Gugsy 
Czarni wojownicy żądają bitwy 


LONDYN, (PAT). Posel- 
stwo abisyńskie wydało ko- 
munikat, w którym 'dementu- 
je pogłoski, jakie ukazały się 
w niektórych organach prasy 
euro ojej, o tem, jakoby 
na Haile Selassie dokonano za 
machu. 

Komunikat nazywa tę wia- 
domość „śmieszną propagan- 
dą”, dodając, iż bo zi ona 
z Dżibuti i rzekomo została 
tam przywieziona przez człon 
ków karawany, która nadesz 


la z Asmary. 


Karawana zdążająca z A- 
smary do Dżibuti zużywa 
dwa miesiące czasu, by prze- 
być drogę 1160 klm., dzielą- 
cą te dwa miasta. 


“Mussolini zaproponował Anglii ugodę 


s 


wieczorem zwołano nagle po- 
siedzenie pod  przewodni- 
cłwem Baldwina, w którem 
uczestniczyli; minister Spraw 
Zagranicznych Hoare, staly 
sekretarz stanu w Foreign 
ffice Vansittart, minister Ma 
rynarki Eyers Moncel, szef 
sztabu admiralicji admirał 
Chatfield, minister Lotnictwa 
Counclifte Lister, 


Tematem narad była propo 
zycja Mussoliniego odwołania 
jeszcze jednej dywizji wojsk 
z Libji za cenę wycofania e- 
skadry pancerników i eskadry 
torpedowców floty  brytyj- 
skiej z wód Morza Śródziem- 
nego. 
~O przebiegu tego ważnego 
pastadkenii brak oficjalnych 
wiadomości, wydaje się jed- 
nak, że ministrowie brytyjscy 
życzliwie odnieśli się do pro- 


pozycji Mussoliniego. Poważ- 


ną rolę powzięciu przez W. 
Brytanję przychylnej decyzji 


przez Włochy wrogiej propa- | szczegółów 


gandy przeciwko / 


` Wycofa jeszcze jedną dywizję z Libji, zaś Anglja' 


okrąty z Morza Śródziemnego 
_ LONDYN, (PAT). Wczoraj | 


franeuskim co do 


ASMARA, (PAT). Władze 


włoskie dementują pogłoski, | 


o tem, jakoby Abisyńczycy 
wymordowali calą rodzinę ra 
sa Gugsy. Potwierdzenia tej 
wiadomości, która wydaje się 
bezpodstawhą, dotychczas nie 
ma. 

ŻĄDANIA - WOJOWNIKÓW 

ADDIS-ABEBA (PAT). Na 
ostatnich naradach w pałacu 
cesarskim starzy wojownicy 
— doradcy Negusa, wystąpili 
z żądaniem wydania wielkiej 
bitwy na południu od Makalle. 

Negus podobno niechętnie 
przyjął te rady, zaś starszyzna 
wojskowa uważa, iż należy 
przerwać biernośc, jako nie- 
zgodną z honorem wojska abi- 
syńskiego. 

DRUGI RAS-GUGSA 

ASMARA (PAT). — Źródła 
włoskie informują o licznych 
wypadkach przechodzenia 
przywódców abisyńskich na 
stronę włoską. 

Mówią więc, .że, akcję na 
rzecz Włoch prowadzi ras 
Dagsa-Dargile w Gondarze, 
współdzialać z nim ma jakohy 
ras |[mmiru w Godzamie. Gdy- 
by wiadomości te krawaty 


 ZEZGZE: 


Deszcz przerwał ofensywę 


Wźżeosi dochodzą do MMakalie 


Wczoraj nad całą prowincją Ti- 
gre przeszła silna burza i spadły 
ulewne deszcze, które wstrzymały 
dalsze postępy ofensywy włoskiej, 

Według wiadomości ze źródeł an- 
gielskich, wojska włoskie zajęły 
jednakże silne pozycje na północ 
nym wschodzie i północnym zacho- 
dzie od Makalle, do którego praw- 
dopodobnie wkroczą w. końcu bież. 
tygodnia. Odległość ERN wy 
suniętych placówek włoskich od Ma- 
kalle wynosi 25 klm. Pomimo roz- 
mokłego terenu i wezbranych stru- 
mieni, Włosi wykorzystują przerwę 
dla rozbudowy swych linij komuni- 
kacyjnych poza frontem. 

Front północny biegnie od granicy 
Sudanu do pustyni Dankali po linji 
łamanej. Dowództwo włoskie zaczę- 
ło tę linję wyprostowywać, 


Wiadomości z 


SMITH LECI DO AUSTRALJI 
Lotnik bryiyiski Kingsford Shmith 
wystartowa 
Jem pobicia rekordu czasu na linji 
komunikacyjnej. Wielka Brytanja — 
Australja 
ZAKONNICA SKAZANA 
NA 10 LAT WIĘZIENIA 
W procesie dewizowym przeciwko 
kilku zakonniecom klasztoru w Muel- 
hausen- (Niemcy) ogłoszono wczoraj 


"wyrok, mocą którego przelożona kła- 
'sztoru została skazana na_.10 tat cięż 


kiego więzienia i grzywnę 250.000 
marek ' 
` ZASYPANY KAMIENIAMI 
I ZIEMI 


W nocy z. óniedziałka na «wtorek 
w czasie wydóbywania węgła z od- 
krywki węglowej obok kopalni „Al- 


Stale w Firmie „ZENITH Sieradzka 2, tania sprzedaż przedświątecznal 


całego świata 


fred" w Wełnówcu zasypany został 
kamieniami i ziemią 54-letni Klim- 


do powtornego lotu, ce- czyk, ponosząc śmierć na' miejscu. 


Zwłoki oliary wydobyto i przewiezio 
no do kostnicy. 
BALONIK: Z BRUKSELI 
Jedna z uczenie szkoły  powszech- 
nej znalazła na przedmieściu Byd- 
goszczy balonik koloru żółtego z 


POR Rona kartką, z. której wyni- 


ało, że balonik ten pochodzi z Bruk 
seli. j 
. ZGINĄŁ NA: MORZU 
Syn znanego rybaka gdyńskiego 
Fel. Detlaf wyszedł na kutrze swego 
ojca w morze i odiąd ślad po nim 


Poza frontem włoskim panuje o- 
becnie niesłychane ożywienie. Zor- 
diec cały łańcuch posterun- 
ców, które stanowią poszczególne 
etapy aprowizacji frontu. 


całym froncie, pozostawiając jedy- 
nie słabe straże tylne, które niepo- 


koją wojska włoskie, w szczególno: || 


ści w skalistych przesmykach, nada- 


Dostar: | jących się do organizowania zasa- 


czanie oddziałóni, biorącym udział | dzek. 


w ofensywie środków żywności jest 
zapewniane przez tabor przeszło 
800 samochodów ciężarowych. W naj 
blizszej Nagao w zaopatrywa- 
niu wojska mają CE również u- 
dział samołoty, które będą zrzucały 
żywność i amunicję na spadochro- 
nach. A 

Wbrew pogłoskom o internowaniu 
rasą Gugsy i wycofaniu jego oddzia- 
łów z frontu, ze źródeł włoskich do- 
noszą, iż w pierwszych szeregach 
wojsk biorących udział w ofensy- 
wie, podążają oddziały abisyńskie 
pod dowództwem rasa Gugsy. 

AKCJA DEMONSTRACYJNA 


Oy woja na froncie północnym we 
dług źródeł włoskich przedstawia się 
w sposób następujący: Awangard 
zen. Biroli zajęły miejscowości od- 
opip a 25 kim. od Makalle, askarysi 
włoscy znajdują się na płaskowzgó- 
rzu Gheralia, które dominuje nad 
rzeką Sullo. Pierwsze kolumny gen. 
Santini'ego przybyły dv Anto, 30 ki- 
lometrów .od Makalle. 

Oddział rasa Gugsy zajął wieś An- 
cot. Oddziały Danakilów włączone 
do armji gen. Mariotti zbliżają się 
do miasta Agule. Miasto to było zbu- 
dowane przez Negusa Jana, którego 
potomkiem jest ras Gugsa. 

Kolumna gen. Maravigna nie opu- 
szczając swoich  ufortyfikowanych 
pozycyj przeprowadza akcję demon 
stracyjną, celem odparcia ewentu- 
alnych ataków Abisyńczyków na 


zaginął. Kułer odnaleziono na mie*| prawem skrzydle włoskiem. 


liżźnie w okolicy Rewy, jednak wobec 
dużej fali, ściągnąć kutra z mielizny 
nie udało: się. è 


USTĘPUJĄ I USTĘPUJĄ 
Abisyńczycy zgodnie ze swą do- 


kydatsówa taktyką ustępują na 


Znaczne posi!»: abisyńskie zosta- 
ły skierowane do Harraru i Dżidżi- 
ga. Ofensywa włoska na froncie po- 
łudniowym powoli, ale systematycz- 
nie rozwija się. Eskadry włoskie w 
ostatnich dniach nsilnie bombardują 
porcie abisyńskie nu froncie po- 
udniowym, co pozwala przewidy- 
wać, iż wkrótce na tym odcinku fron 
łu rozwiną się poważniejsze działa» 
nia. Abisyńczycy zapewniają, iż 
większość bomb i pocisków, rzuca- 
nych przez samoloty włoskie, nie 
wybucha z powodu  piaszczystego 
charakteru terenu. 

Włosi przywiązują duże znaczenie 
do przejścia na ich stronę ną froncie 
północnym dedżasa Mode Gabriela, 
szefa prowincji Agame, który wczo- 
raj zgłosił swą uległość, przechodząc 
przez linję włoską, + 


| le donoszą: 


się, nieomal cała północna Abi 
synja byłaby po stronie 
Włoch. 

Z tychże źródeł donoszą, że 
jakoby sułtan Aussy Jaja od- 
mówił posłuszeństwa  rozka= 
zom Cesarza i na czele kilku 
tysięcy ludzi zgłosił się do 

yspozycji płk. Lorenzini, 
który, jak wiadomo, zorgani= 
zował dla Włoch w Erytrei od- 
działy Danakilów. 

Te same źródła włoskie po- 
dają wiadomości: o zgłoszeniu 
się do wojsk włoskich z białe= 
mi sztandarami ludności pro- 
wineji Hausien. 


Włosi wyparci z Makalle 


ADDIS ABEBA (PAT), — 
O wczóorajszęj walce o Makal- 
oddział włoski, któ 
ry wkroczył wczoraj do Ma- 
kalle szedł z Adigratu. W no- 
cy wkroczyli do miasta Abi 
syficzycy i Włochów wyparli, 
straty z obu stron nieznaczńe. 
Abisyńczycy zawiadomili te 
lefonicznie Addis Abebę, że 
miasto jest w ręku wojsk abi- 
syńskich. ; 
Rząd abisyński ogłasza, że 
wczoraj nad rzeką Webbi-Sze 
> strącono 2 samoloty włos 
kie. 


KONKURS FILMOWY 


| „Ostatnich Wiadomości” 


Głosuję na 
zana NE <<] 


Suez nie będzie 
zamknięty 


SUEZ, (PAT). — Wysoki funkcjo» 
narjusz „Towarzystwa Kanału Suez- 
kiego" oświadczył przędstawicielowi 
Agencji Reutera, iż kanał Suezki po- 
zostanie otwarty dla okrętów wszyst 
kieh państw bez względu na to, czy, 
prowadzą one wojnę, czy nie, 

O zamknięciu kanału Suezkiego 
krąży wiele bezsensownych pogłosek 
i dlatego należy stwierdzić, że Anglja 
i Francja w r. 1888 podpisały kon- 
wencję, w której zobowiązały się do 
niezamykania kanału. Funkcjona- 
rjusz ten powołał się na artykuł kon- 
wencji, który mówi wyraźnie, że ka 
nał nie może być wykorzystany w 
akcji blokady. 


ZEE wE DA OTOZ DA TRKSYZETIZ KI BATOR TDK BRO OT ZAP] EEPE IE ZOE. 


Trup z roztrzaskaną głową 


NOWY YORK, (PAT). Na 
jednej z farm wpobliżu Mon 
tecello, w stanie New York, 
znaleziono wczoraj zwłoki 
niejakiego Charlesa Sherma- 
na. 

Denat miał głowę rozstrza- 
skaną siekierą. Sądząc z toz- 
kładu zwłok, morderstwo po 
pełnione zostało przed kilku 
nastu » dniami, Według da- 
nych 
cję, Sherman bvł wrogiem za 


osiadanych przez poli- |. 


strzelonego niedawno- gang- 
stera Dutch » Schulza, to też 
istnieje podejrzenie, że zo- 
stał on zamordowany -przez 
członków bandy Schulza, 


TWARDY SEN STROŻA 
UŁATWIŁ „ROBOTĘ*. 

W nocy na 4 b. m. nieznani spraw 
cy włamali się do urzędu gminy Kro- 
czyce (Olkuskie), skąd skradli 3.448 
zł. pieniędzy podatkowych oraz 1.999 
zł, ze składek*na szkołę powszechną. 

Zatrzymany został « stróż- gminy, 
śpiący tej nocy w urzędzie. ; 
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FORDANSERKA. 


Fordanserka Zula siedzi sa- 


ma, smutna przy stoliku. 

„Jej koleżanka czarna Zośka, 
zjada z gościem już drugą ko 
lację. Tęgiej Stefce już się nie 
dobrze z przejedzenia zrobiło 
i wybiegla z sali. 

A Zula nie. Ładniejsza jest 
od tamtych, zgrabniejsza, ale 
nie ma szczęścia do dobrych 
gości. Pechowa. 

Zaprasza ją do tańca gość. 

potem prosi do stolika. Ga- 
da z nią, i klepie, i szczypie, 
i całuje w łokieć, a kiedy Zu- 
la wreszcie oświadcza: „Mam 
Pragnienie. Napijemy się wi- 
na , gość uśmiecha się chy- 
trze! 

„— Tobie się wcale nie chce 
pić. Ja wiem, że mnie nabie- 
Trasz, i ty wiesz, że mnie na- 
bierasz, i kelner wie, i ten 
gość co siedzi obok — też! Ale 
ty jesteś najgłupsza z nas 
wszystkich. 

— Dlaczego? 

— Bo ja wiem, że mnie nie 
nabierzesz i kelner wie, że 
mnie nie nabierzesz, i ten, co 
siedzi obok, też. Oni mnie do- 
brze znają. | tylko ty jedna 
myślisz, że mnie nabierzesz! 
Głupia! Czy ty znasz fach? 

nnym znów razem zapra- 
sza A do stolika kędzierza- 
wy lacet i pyta ją szeptem. 

— Lubisz dyrektora tego lo 
kalu? 

Zula wzrusza ramionami, 

— Gdzie tam! Drań wyzys- 
kuje. 

— Świetnie! — cieszy się 
gość. — Mam myśl. Obstaluj 
sobie kawałek chleba ze śle- 
dziem za 30 groszy, Więcej 
nic! Tego łobuza szlag trafi, 
jak to zobaczy, 

„Zula obrażona wstaje od sto 
lika, ale gość zatrzymuje ją. 

— Co lecisz? Co uciekasz? 

—. A poco mam siedzieć z 
gościem, który kanapkę za 30 
groszy staluje! laki gość, to 
żaden gość! 

— A masz czasem lepszych? 

Zula chce a pochwalić. 
| — ana Wczoraj miałam 
jednego! 150 złotych za kola: 
cję zapłacił. I 200 złotych 
mnie dal! 

„ — Nie może być?! Wczo- 
raj?! 

— Wczoraj. 

— 20 złotych?! 

— 200 złotych. 

Kędzierzawy facet zrywa 

śię z krzesla. 
To tak, psiakrew? 200 
złotych zarobiłaś! Ale raty za 
suknię 15 złotych nie możesz 
zapłacić? Ja jestem inkasent 
firmy „Broches i spólka* W 
tej chwili proszę płacić, ina- 
czej ściągam suknię! 


Ale zato, kiedy Zula trafi 
wreszcie na podwoje o gor 
ścia, stara się jak może, Zaczy 
na skromnie: 
zy mogę coś zjeść. Nie 
jadłam jeszcze kolacji. 

„Coś zjeść” brzmi skrom- 
niutko. 1 gość godzi się chęt- 
nie. 

Zula staluje coś z kuchni, 
ale po pierwszym kąsku krzy 
wi się. 
„— Tfu! Jakie słone! Kelner 
piwa. 

— Zjawia się piwo, Zula ły- 
ka i znów się krzywi fatalnie, 

— Ale piwo kwaśne! Kel- 
ner! Coś słodkiego. 

Kelner podaje czekoladę. 


Zula zjada tabliczkę i mówi 
płaczliwie. 
— O jej, jakie to słodkie. 


Aż mnie zamdliło, Muszę po- 
pić winem. 

Ale wino jest z lodu, Zuli 
zrobiło się zimno, więc przysu 
wa się czule do gościa. 


T 


Rzą 


Sesja nadzwyczajna, zwoła 
na dla uchwalenia ustawy o 
ełnomocnietwach, została za- 
kończona. Podczas rozpraw 
nad tą ustawą usłyszeliśmy 
wiele ciekawych oświadczeń, 
brge ze strony przedstawi 
cieli rządu, jak Izb Ustawodaw 
czych. Gdyby chcieć wyciąg 
nąć pewne wnioski odnośnie 
do ustosunkowania się lzb do 
rządu, natrafimy na pewne 
trudności. Obie Je =: znakomi 
tą większością udzieliły rzą: 
dowi pełnomocnictw, nawet 
ci, którzy za niemi nie głoso- 
wali, uczynili to — jak wyraź 
nie podkreślili, nie z braku za 
ufania wobec rządu, ale dła- 
tego, jak np. grupa posłów 
pracowniczych, że na ponita 
wie pełnomocnictw rząd obcią 
ży nowemi podatkami ludzi 
pracy. 


KRC 


_ 
Wa 
w. 


=W slad za podatkami © 


Zasadnicze zastrzeżenia wo- 
bec ustawy o pełnomocni- 
ctwach, która stworzy do 15 
stycznia 1956 dwutorowość u- 
stawodawczą, miały zaledwie 
kilku mówców, rzyczem 
rzecz znamienna byli to czoło 
wi przedstawiciele obozu rzą- 
dowego, którzy zasiadali w po 
przednich rządach, a więc w 
pierwszym rzędzie sejmowy 
referent tej ustawy b. min. a 
obecnie wicemarszałek Mie- 
dziński oraz b. premjer i b. 
marszałek Sejmu, a obecnie 
wicemarszałek Senatu dr. Świ 
talski. > 

Zwracało uwagę, że obaj 
„opozycyjni” miw pod ko- 
niec rozpraw wycofali się z 
zajętych stanowisk, skarżąc 
się, że ich źle zrozumiano. A 
więc wicemarszałek Miedziń- 
ski odnośnie do swojej propo- 


zycji skrócenia czasu trwania 
pełnomocnictw do 1 grudnia, 
a wicemarszałek Świtalski od 
nośnie do naruszenia ducha 
Konstytucji z powodu wniesie 
uia ustawy © pełnomocnie- 
twach. i 
„Zarówno w Sejmie, jak i w 
Senacie w obronie projektu 
rządowego zabrał głos prem- 
jer Kościałkowski, przyczem 
zwracało powszechną uwagę, 
że w Senacie premjer ograni- 
czył się jedynie do krótkiej, 
ale bardzo stanowczej odpo- 
wiedzi na. zarzuty wicemar- 
szałka Świtalskiego, wskazu- 
jąc, że są one calkowicie nie- 
sluszne. 
GRUPA PUŁKOWNIKÓW. 
W kuluarach parlamentu te 
starcia wywołaly powszechną 
uwagę. Wskazują, że „opozyc 


delikatnych objawów 


opozycja w Sejmie 


bmsiżka cen i komornego 


grupy pułkownikowskiej, któ 
ra rzekomo nie popiera linji 
politycznej obecnego rządu. 
Jest wprawdzie wiele bardzo 
wska- 
zujących, że takie przypusz- 
czenie jest sluszne, ale z dru 
ziej istnieją inne dane, dowo- 
zące, że jest conajmniej trud 
no mówić o jakiejś jednolito- 
ści i zwartości w tak zwancj 
grupie _ pułkownikowskiej, 
Nie mówiąc już o tem, że tru* 
dno ustalić kogo należy do tej 
grupy zaliczyć. 

Wydaje się jednak, że rząd 
spotkał się z dużą życzliwością 
ze strony znakomitej większa 
ści obu Izb. Ze strony parla: 
meniu rząd na pewno nie na- 
potka na trudności w swojej 
Prony: Pod tym względem lzby, 
Jstawodawcze są odzwiercie- 


joniści** należą do tak zwanej |dleniein nastrojów, panują 


żąda zorganizowany Świeć poraciuj 


Unja Zw. Zaw. Pracowni- 
ków yi A a ściślej 
mówiąc, jej Komitet Wyko- 
nawczy obradował w dniu 
wczorajszym nad programem 
rządowym i powziął następują- 
ce uchwały: 

1. Obciążenie skutkami niedo- 
boru budżetowego prawie całkowi- 
cie osób posiadających dochód z pra 
cy najemnej, przy jednoczesnem 
obniżeniu dotychczasowych norm 
docohdów, podlegających opodatko- 


waniu, jest nieuprawiedliwione na- 
wet w oblicza obęcnych trudności 
finansowych i gospodarczych, albo- 
wiem projektowana danina winna 
objąć wszystkie osoby fizyczne i 
prawne wędług jednakowej skali 
przy jednakowych dochodach, a z 
zastosowaniem znacznej progresji, 
co w konsekwencji umożliwiłoby 
wyłączenie z obowiązku daniny 
grup, posiadających dochody niższe. 

2. Dalszem źródłem, zmierzają- 
cem du równowagi budżetu, winna 
być: odpowiednia konwersja poży- 
czek państwowych. 


Skrócenia czasu pray ~“ 


domagają się robolnictj 


Wczoraj 


została przyjęta |świata pracy jest pozytywny 


rzez p, ministra Opieki 5po-|i nacechowany wysoką życzli- 
ecznej delegacja międzyzwiąz | wością, czemu mial możność 


kowej komisji robotniczej 
przewodnictwem p.p. pos 
Kapuścińskiego, Stanczyka 
Kota. 


Delegacja przedstawiła p.|ty 


EH dać dowód przy okazji zala- 
ów |twienia sprawy kasy bratniej 
i| na 


G. śląsku. 
Wszystkie zgłoszone postula- 
robotnicze p. minister po- 


ministrowi postulaty skrócenia | traktował z jaknajżywszą uwa 
czasu pracy w górnictwie wę-|gą, wydając jednocześnie pole- 
glowem i hutnictwie do 6 go-|cenie dalszego prowadzenia 
dzin dziennie oraz zgłosiła pro| pracy komisji parytetowej dla 
śbę znowelizowania ustawy o sprawy skrócenia czasu pracy 


urlopach 


dnia 1 stycznia| w górnictwie węglowem i hut- 


1936 r. w tym kierunku, aże-| nictwie, 


by zapłata za urlop była obli- 


Przykładając wielką wagę 


czana za wszystkie dni usta- | do zagadnień mlodzieżawych, 


wowe przyznanego urlopu. 


Po- | p, minister oświadczył delega- 


nadto delegacja. w związku z|cji, iż w sprawie junaków na 
obniżeniem minimum wolnego | G, śląsku skomunikuje się na- 


od podatku prosiła o nie poci 


wych tych robotników, którzy 
przejściowo w okresach sezo- 
nowej konjunktury przekracza 
ją ustawowe minimum. Wobec 
likwidowania na terenie Gór- 
nego Śląska obozów junaków, 
|delegacja prosiła p. 
o utrzymanie tyc 
przez najgorsze miesiące zimo- 
we i dalszą opiekę nad bezro- 
botną młodzieżą. 

P. minister Opieki Społecz- 


nej w odpowiedzi ną EJ p 


ne postulaty zakomun 


— Muszę się zagrzać. 
podać czarną kawę z likierem. 
I wtedy goss jeżeli ma sła- 
be nerwy, 
do kuchni. 

— Panie kucharz! Ja bardzo 
proszę żeby kawa była letnia. 
Bo, jak będzie gorąca, 
Zula się grzeje i będzie chcia 
ła się ochłodzić. Jak się ochło 
dzi, znów się zechce zagrzać... 


ministra | welizacji ustawy o po 
obozów | wym. 


owal, | z jednego 
że stosunek rządu do zagadnień | nie 
4 


4| tychmiast z Funduszem Pracy. 
ganie do świadczeń podatko- 2; AA a a HA 


» ta. 


od podiater 


Odbywają się obecnie konferen- 
cje między ministerjalne celem osta- 
tecznego uzgodnienia potu no- 

atku lokalo- 


Jak dowiadujemy się z miarodaj- 
nego źródła, wiadomości. o zaniecha- 
niu poboru podatku lokalowego od 
mieszkań dwupokojowych są nie- 
realne. Zwolnione mają być od tego 
odatku mieszkania  dwnizbowe, 
a więc składające się co najwyżej 

poroi i kuchni, względ- 
z dwóch pokojów bez kuchni. 
Co się tyczy lokali zajętych na 
pracownie, zwraca się uwagę, iż 


Każ | obecnie nie płacą podatku lokalowe- 
te lokale fabryczne i warsztaty, | 


o 
które mieszczą się w domach prze- 
znaczonych wyłącznie na warsztaty 


iegnie przerażony | fabryczne. Natomiast inne przedsię: 


biorstwa, np. warsztaty: krawiecki 

w mieszkaniu krawca i t. p. opłaca- 

fi podatek lokalowy. 
owy. projekt przewiduje, że 


panna | przedsiębiorstwo wykupujące świa- 


dectwo 
od podat 
WIEZY ZZ TZ E EEE 


PŚ wolne będzie 
u lokalowego, niezależnie 


é. 
A ja mam przy sobie tylko 10| ODNALEZIONO „LUSITANIĘ*. 


złotych i nie chcę, psiakrew, 
siedzieć w komisarjacie za 


niezapłacony rachunek. 
Kanai Sadek, 
+4 
R 5) = 


Wpobliżu wybrzeża około m. Cork 
holownik „Ophir“ trafił na wrak 
„wielkiego parowca „Lusitania”, któ- 
ry został storpedowany w czasie 
wielkiej wojny. 


te ay 


3 Zniżka cen artykułów podsta- 
wowych (węgiel, nafta i.t. p.) i arty- 
kułów przemysłu skartelizowanego 
nie może nastąpić „a drodze obniż- 
ki płac, a na drodze ulg taryfowych 
j kredytowych, a co najważniejsze 
na drodze podporządkowania dzia- 
łelności karteli kierownictwu Pań- 
stwa i zmiany ich kosztownej orga- 
nizącji. 

4. Poza obniżeniem sztywnych 
cen artykułów i usług - codziennej 
potrzebv, juko ekwiwalentem za- 
mierzonych obniżek płac nasuwa sję 
konieczność oddłużenia pracowni- 
ków na drodze konwersji królko- 
terminowych zobowiązań, jak rów- 
(nież na drodze tlg wsspłacie kredy- 
tów budowlanych, zaciągniętych 
„przez spółdzielnie. 

5. Osiągnięciu ac! budźe- 
towej na drodze wielkich ofiar ze 
strony Świata pracowniczego — po- 
winna towarzyszyć w szybkim cza- 
si: mobilizacji wszystkich wolnych 
kapitałów dla ożywienia życia go- 
spodarczego poprzez uruchomienie 
konieczsych robót publicznych. 

. Ubezpieczenia spoleczne, które 
od dłuższego czasu są objektem nie- 
ustających cięć i eksperymentów 
organizacyjnych i finansowych, wy- 
magają z jednej strony zdecydowa- 
nej stabilizacji, z drugiej niezwlocz- 
nego powołania samorządu ubezpie- 
czeniowego, zapewniającego koniecz 
ną kontrolę gospodarki ubezpiecze- 
niowej przez ubezpieczonych. 

7 Izby Pracy mogą stać się nie- 
odzownym czynnikiem składowym 
budowy samorządu “gospodarczego 
tylko w przypadku ZEE ich, 
przez państwo w realne kompeten- 


cje. 
Izby Pracy nie mogą być jednak 
użyte jako środek „urienożliwiają- 


cy pracownikom SĘ Er zrzesza- 
nie się na gruncie dobrowolnym. 


kokalowego 


gdzieby się mieściło. O ile krawiec 
np, zajmuje 5-pokojòwe mieszka- 
nie, z czego dwa pokoje zajęte są 
na pracownię, podatek lokalowy bę- 
dzie płacony od wysokości czynszu 
przypadającego od trzech pokoi. 

Starania związków kupieckich, 
aby zwolnione od podatku lokalo- 
wego przedsiębiorstwa handlowe, 
jako wykupujące świadectwa prze- 
mysłowe, nie zostały uwieńczone 
powodzeniem. 


Í 


cych w społeczeństwie. 
BRAĆ I DAĆ. 
Jest to objawem niesłycha« 
nie rzadkim, że rząd, którego 
pierwsze czynności przynoszą 
obciążenie wszystkich warstw 
a przedewszysikiem klasy pra 
cującej, ma mimo to duże 
sympatje. To nastawienie spo 
jeczeństwa jest cennym kredy, 
tem nowego rządu, którego nie 
można zaprzepaścić. Wprowae 
dzając tak poważne obciąże= 
nia podatkowe, nawołując da 
tak dużych ofiar materjale 
nych, rząd musi zastosować 
rownież szereg ulg, dać spo= 
ieczeństwu jakieś zadośćuczy» 
nienie na iunej płaszczyźnie, 
ułatwić przetrzymanie nadcho 
dzącego, ciężkiego okresu. 
W pierwszym rzędzie cho» 
dzi więc o to, by równocześ: 
nie' z wprowadzełńiem nowych 


e ukazały się dekre> 


y- przeprowudzające zniżkę 
kosztów utrzymania. A więc 
dekret o obniżce koniornego, 
ełektrycznosej, gazu, cen arity 
hułów przemysiowych, pota- 
nienie transportu i t. p. 
xolwiek te wszystkie ulgi nie 
wyrównają nowych obciążęń, 
.y jednakże zmniejszą nieco 
ciężar nałożonych podatków, 
u przedewszystkiem będą mia 
-y duże znaczenie moralne, 
Klasa pracująca, która jest ci 
gle nawolywana do oliar i kt 
sa je ciągle ponosi, będzie mo 
zła stwierdzić, że rząd napraw 
úe poważnie o niej myśli, że 
nie tylko zabiera, ale równie 
daje, 

1RÓTKO — CZY DŁUGO- 

TERMINOWY KREDYT. 


Również pewne zmiany nae 


- 


Hury politycznej, któreby wy. 


Warsztaty rzemieślnicze zwolnione '; 


cazały, że rząd naprawdę 
wstąpił na drogę współpracy, 
ze społeczeństwem, ułatwią sy 
tuację rządowi, gdyż zaufanie 
społeczeństwa utrwali się i 
wzrośnie. Obecny kredyt krót 
koterminowy zamieni się na 
bardzo cenny kredyt długoter 
minowy, który pozwoli rządo 
wi na przeprowadzenie przy» 
gotowanego programu gospo* 
darczego i politycznego. 
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Rzym pod presia sankcyj 


raj weszły w życie na całym 
półwyspie Apenińskim przepi- 
sy, mające na celu dostosowa- 


nie potrzeb życia codziennego | q 


do sankcyj gospodarczych. 

A więc w ciągu dma wczo- 
rajszego były zamknięte skle- 
py rzeźnicze, w restaurącjach 
podawana była najwyżej jed- 
na potrawa mięsna, albo rvb- 
na. Urzędowanie w biurach 
rządowych rozpoczęło się o je- 
dną godzinę wcześniej, niż do- 
tychczas, zakończenie urzędo- 


RZYM, (PAT). — Od wczo-j wania nastąpiło również o gos 


dzinę wcześnicj. 

Właściciele sklepów i binr 
prywatnych zostali wezwani 
o pójścia za przykładem n- 
rzędów. Wszystkie przedsta” 
wienia w teatrach i kinach 
rozpoczęły się wcześniej tak, 
aby przęd północą publiczność 
mogła powracać do damu. 


Spożycie benzyny będzie o- 
graniczone naskutek znacznego 
podniesienia podatku od ben- 
zynya. j 


ATE YE 


* 


Jest 


Zapowiedziane obniżka za- 
robków, nazwana specjalnym 
podatkiem od uposażeń, poru- 
szyła do głębi świat pracy. 
Ludzie „kombinują“ nad tem: 
„Co będzie i jak to będzie”? 

W. przewidywaniu „gor: 
szych czasów”, wielu już dziś 
redukuje i tak juź „wychu- 
dzony” budżecik domowy. 

Zebraliśmy o tem nieco wia- 
domości. Więc: rzeźnicy mó- 
wią, że znani im, stali klienci, 
zmniejszyli porcje codzienne 
mięsa prawie o połowę; bie- 
rze się mięso pośledniejsze. 
często całkiem kości „z kwiat- 
kiem“. 
` To:samo mówią piekarze, 
wędliniarze; znaczny jest rów- 
WEEOCZOWRZI TOY E AEE 
< _ OKRADZIONY KSIĄŻE. 

- Z- Toronto w Kanadzie donoszą, że 
bawiącemu tu b. infantowi hiszpań- 
skiemu ks, Juanowi skradziono w 
miejscowym hotelu biżuterję warto- 
ści 8 tysięcy dolarów. 

SZCZURY AO NIĘPEWNEGO 

- OKRĘTU. : 

„Z Rzymu donoszą, że szereg osia- 
dłych tam rodzin angielskich zamie- 
rza. opuścić Włochy w obawie przed 
bojkotem a także wskutek braku 
środków żywnościowych oczekiwa- 
nego w wyniku zastosowania sankcyj. 


dsk SEI ca AE TERESY; Gi 
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nież spadek obrotów w owo- | 
carniach i cukierniach. 

W dziale odzieżowym, mó- 
wi się o niechybnej redukcji 
personelu. Znaczny jest spa- 
dek frekwencji kentelia i 
u fryzjerów. < 

Nie 7 jaż o doroż- 

zach, 


kach i taksów jako o luk 


źle, bedzie jeszcze gorzej... 


Pół kotlecika i „latanie na piechotkę” 


susie, ale podkreślić trzeba 
wyraźny spadek frekwencji 
w tramwajach. 

Słowem: wkrótce pomnoży 
się armja Besday oh, obdar- 
tyon brudnych i niegolonych 
głodomorów, którym nowe o- 
podatkowanie ma zapewnić... 
równowagę w przyszłości. 
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SA) Arcydzieło radjotechniki. Obfi 
W cie wyposażony w najnowsze 


udoskonalenia Nowa linja 
akustycznej skrzynki. 3 zakresy 
fal. Zasięg wszechświatowy. 


Czy dziecko robotnika ma prawo do nauki? 


Teoretycznie — tak! W praktyce — najwyżej „powszechniak” 


Dwaj nasi Czytelnicy z Sie 
dlec nadsyłają nam list, któ- 
ry przez wzgląd na żywot- 
ność poruszanego w nim za- 
gadnienia, drukujemy poni- 
żej w calości: 

„Straszny jest w Polsce los 
robotnika, ` czy, rzemieślnika, 
który posiada. kiłkoro dzieci 
w wieku szkolnym. Warunki 
materjalne, a z drugiej stro- 
ny ustrój naszego szkolnictwa 
pozwalają mu jedynie kształ- 
cić dziecko w szkole powszech 


nej, 


Byliśmy niedawno na ze- 
braniu rodzicielskiem w szko 
le.powszechnej, do której po 
syłamy swoje dzieci, Po skoń 
czonem posiedzeniu odbyły 
się dyskusje rodzicielskie, w 
czasie których najwięcej głos 
zabierali pp. urzędnicy, któ. 
rzy, mimo, że posiadają po 
kilka nieruchomości, po dwie 
trzy posady, ze łzami w 
oczach la pu o zniżkę dla 
swej dziatwy, pragnąc j 
ksziałcić ha koszt Skarbu. . 


GROSZ DZIENNIE 6076"8% MYDEŁKIEŃ CHERYS 


Wielki konkurs filmowy „Ostatnich Wiadomości" 


Trzeci dzień głosowani 


Wczoraj minal drugi dzień 
łosowanią na kandydatów, 
pośród których ap RY, 
kwalifikacyjna, złożona z fa- 
chowców dekad komisji egło 


siliśmy w numerze wczoraj- 


szym), wybierze laureatów 
naszego konkursu filmowego. 

Dzień wczorajszy 'zazna- 
czył się wzmożonym napły- 
wem głosów. Specjalna komi- 
sja segreguje je i oblicza, 
Niestety, materjał jest tak ob 
fity, że nie możemy jeszcze 
podać nawet wyników orjen- 
tacyjnych. Zmieniają się one 
z” każdą chwilą, więc nie 
chcąc dezorjentować  zainte- 
resowanych, - wstrzymujemy 
się z ogłoszeniem wyników 
do dnia jutrzejszego, gdyż są 
dzimy, że pierwsza fala zain 
łeresowania już zdoła objąć 
olbrzymi zespół kandydatów 

Skorzystamy więc tylko z 
okazji, aby dać ogólną odpo- 


wiedź na pytania, które są 
nam zadawane telefonicznie, 
osobiście i listownie. A więc: 

„Jeden kunon uprawnia do 


złożenią głosu na jednego 
kandydata. względnie kandy- 
datkę. jeśli Czytelnik pra- 
gnie głosować na kilku kandy 
datów, może to uczynić i dla 
tego codziennie drukujemy 


unon. 

łosować można na wszyst 
kich kandydatów, których 
zdjęcia były dotychczas za- 
mieszczane. 

Głosowanie będzie bezape- 
lacyjnie zakończone w dniu 
+ b. m. Termin ten będzie ry- 
gorystycznie przestrzegany, 
gdyż wytwórnia „Rex-Film'" 
w najbliższych dniach przy- 
stępuje do realizacji swej ko 
medji p. t. „Dodek na fron- 
cie”, w której zagrają nasi 
„aureaci. Głosowanie więc 
musimy przeprowadzić szyb- 
ko, by udział laureatów w fil 
mie z konieczności nie uległ 
ograniczeniu, 

Powszechne jest pytanie co 
do obsady aktorskiej „Dodka 
na froncie“: Zasięgnęliśmy 
szczegółowych informacyj w 
wytwórni i cały zespół arty- 


styczny możemy wymienić. 
Główną i tytułową rolę: zagra 
arcymistrz humoru  Adoli 
Dymsza. Obok niego wystą- 
pia takie asy  komedji, jak 
lichał Znicz, Władysław Gra 
kowski, Mieczysława Ćwikliń 
ska, Orwid, Mieczysław Cy- 
hulski, Punia Halama, Hny- 
dziński i Grossówna Helena. 
Wysokiej klasy pieśń będzie 
reprezentował chór Dana. 
Muzykę skomponował Dan, 
piosenki Tuwim, zaś djalogi 
Konrad Tom. Całość wyreży- 
seruje niezawodny Michał 
Waszyński, ojciec duchowy 
większości polskich filmów 
(Waszyński reżyserował rów- 
nież „Wacusia*, który cieszy 
się rekordowem powodze- 
niem!) Kto napisał scenar- 
jusz? Któż jeśli nie Napoleon 
Sadek, skoro scenarjusz jest 
wyśmienity! 

Ponownie zwracamy uwa- 
gę, że kupon do głosowania 
majduje się na yk tej. 

łależy go wycięć, wypełnić 
i nadesłać do Redakcji. 


Takie wymagania wysuwa- 
ją ludzie zamożni. A co ma 
powiedzieć nędzarz, który nie 
ma często co jeść, a który od- 
czuwa ;przecież bardziej, niż 
ci inteligenci, potrzebę wy- 
kształcenia swoich dzieci? Ro 
botnik i rzemieślnik siedzi ci- 
cho i ponosi tylko ciężary za 
całe społeczeństwo. I co zato 
ma? Odcięty jest prawie kom 
pletnie od dobrodziejstw na- 
uki. Ą 

Jeśli rodzice dziecka widzą 
w nim wyjątkov talent i 
zgłaszają się do średniej lub 
zawodowej uczelni, prosząc o 
ulgi w opłatach, to słyszą od- 
powiedź: 

— Co wam po szkołe śred- 
niej? Co wam po gimnazjach? 
Niech dziecko skończy szkołę 
powszechną, a potem pójdzie 
do pracy. 

A jakąż pracę dostać może 
człowiek po ukończeniu szko- 
ty powszechnej? Chłopiec mo 
żę być gońcem, stróżem, albo 
sprzedawać gazety. Dziewczy- 
na może otrzymać posado słu- 
žacej albo zostać wyrobnicą 
lub poprostu pójść na ulicę. 

A w każdym wypadku, przy 
zapisywaniu dziecka, słyszy 
się pytanie: 

— Czy pan jest urzędni- 
kiem państwowym? Jeśli nie, 
tu nie możemy dziecka przy- 
jąć!. 

Czy więc oświata w Polsce 
dostępna ma być tylko dla u- 


rzędników? Czy korzystać s$ 
sd mogą tylko wybrani? 

zemże robotnik i rzemieśl 
nik polski gorszy jest od u* 
rzędnika? Ćzy tylko tem, że 
podatkami swemi i krwawym 
swoim potem musi tych. urzęd 
ników utrzymywać? 

Bo jeśli idzie o podatki, 6 
ciężary samorządowe, to nikt 
nie pyta, czy ty płatniku nie 
jesteś urzędnikiem państwo" 
wym? Bo jeśli nie, to możesz 
nie płacić? Wtedy się o to nie 
pytają, bo ktoby utrzymywał 
cały sztab tych urzędników z 
wszelkich ubezpieczalni, szum 
nych izb przemysłowo-handlo 
wych i t. p.? 

la tych celów -robotnika 
zawsze się znajdzie. Tylko 
niech nie śmie czasem wyma- 
gać czegoś dla siebie i dla 
swoich dzieci. 

List ten piszemy dlatego, 
żeby chociaż  wypowiedze- 
niem tych bolączek, przy- 
nieść sobie chwilową ulgę. fe 
steśmy ojcami dzieci, które 
pragną nauki i rwą się do 
niej, ale dlatego tylko, że są 
dziećmi robotników, a nie u- 
rzędników, pójść muszą na ga 
zeciarzy i na służące. Bo taki 
jest nasz los robotniczy“. 

List powyższy podpisany 
pełnemi nazwiskami, jest chy 
ba dostateczną ilustracją na- 
strojów, jakie panują wśród 
szarych ludzi pracy. List przy 
kry, smutny, ale przecież w 
zasadzie swojej słuszny. 


Q©staćtmie wiesci 


w skrócie telegraficznym 


CO TO ZA MŁODZIEŃCY? 
Dwaj elegancko ubrani młodzień- 
cy splondrowali dziś e godz. 4-€j ra- 


Straty materjalne obliczają na mie 
ljon dolarów. Zniszczone są wodocią- 
gi, połączenia drutowe i przewody 


no skład broni w Melun (w odległości | elektryczne. 


50 km. od Paryża) — poczem zbiegli 
samochodem w kierunku Paryża za- 
bierając rewolwery i karabiny. 
HURAGAN ZABIŁ 4 — RANIŁ 
106 LUDZŁ 
Na południowym cyplu Florydy, 
wskutek huraganu, 4-ch ludzi zo- 
stała. zabitych około 100 rannych. 


CZESI WCIĄŻ ARESZTUJĄ 
POLAKÓW. 


Żandarmerja czeska aresztowała w 
Jabłonkowie na Śląsku zaolzańskim 
dwie sony Polaczkówne, nauczy- 
cielki w szkole polskiej. Aresztowa- 
ne w asyście licznej żandarmerji od- 
stawiono do więzienia w Mor. Ostra- 
wie. 


Na zdjęciu piewem: Uroczystość mręczenia dyplomu doktora filozofji honoris causa Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego ro Warszawie znanemu historykoroi, węgierskiemu ministro- 
mi Oświaty p. Balint Homanami. Na lewo — minister Balint Homan, na praroo — dziekan mydziału Humanistycznego prof. Antoniericz è J. M. rektor Uniwersytetu J. Piłsudskiego, 


‘Jak donosiliśmy, 
`  maromego między 


iemcami a Polską 


prof. Pieńkowski. 


odpisana została ro Warszaroie polsko-niemiecka umowa gospądarcza, która reguluje na podstawie klauzuli największego uprzymilejowania całość obrotu fo- 
wN i przewiduje rozszerzenie obrotóro towarowych przy uwzględnieniu wzajemnych 


otrzeb m dziedzinie polityki handlomej. Na zdjęciu lewem — 
chwila podpisywania .umory przez wicemtn. Szembeka i ambasadora Rzeszy w Warszawie von Moltkego, 
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Kechał, choć wiedział o wszystkiem 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym stanął pod zarzutem usi- 
łowania zabójstwa dawny czło 
nek organizacji bojowej P.P.S., 
noszący imię i nazwisko, dziw 
nym zbiegiem okoliczności, ja 
kie miał największy nasz poe- 
ta. Okoliczności sprawy przed. 
stawiają się następująco. 

W domu przy ul. Janowskiej 
12 w Warszawie na jesieni ze- 
szłego roku zamieszkał 50-letni 
Adam Mickiewicz, pracownik 
Wojskowego Biura Historycz- 
nego. 

Wkrótce potem wprowadziła 
się doń Ewa Poleszak, którą 
Mickiewicz poznał przypadko 
wo przed 7 jeszcze laty, 

W ostatnich latach pożycia 
Mickiewiez miał do swej przy- 
łaciółki pretensje, że go zdra- 
dza z innymi mężczyznami. 
Poleszak faktom tym wyraźnie 
nie zaprzeczała, jednakże te 
ciągłe pretensje przeradzać za- 
częły się w kłótnie. 

'To też lokatorzy domu przy 
ulicy Janowskiej często słysze- 
li awantury, rozgrywające się 
w mieszkaniu Mickiewicza. 

Wreszcie na początku stycz- 
nia Poleszak opuściła Mickie- 
wicza, 

Rozstanie się z przyjaciółką 
przyjął Mickiewicz z wielkim 
żalem. Prosił tedy Poleszaków- 
nę, aby odmieniłą postanowie- 
nie i wróciła doń. 

Po 3 tygodniach Poleszak 
zdecydowała się powrócić do 
swego przyjaciela. 

Mickiewicz pozornie przyjął 
ją bardzo przychylnie, zaczął 
gościć. 

W pewnym momencie, gdy 
Poleszak stala odwrócona „do 
Mickiewicza tyłem, ten pod- 
skoczył. do niej i zaczął zada- 
wać trzynanym w lewej ręce 
scyzorykiem rany w głowę i 
szy ję. 

Mickiewicz jednocześnie za- 
czął wydawać napozór niezro- 
zumiałe okrzyki: 

— Prostytutki i złodziejów 
należy wyrżnąć! 

Poleszak po otrzymaniu kil- 
ku ciosów wybiegia na kory- 
tarz i zaczęła wzywać głośno 

omocy. Wybiegi za nią Mic- 
ciewicz i wolając: 

— Je. cię i tak zabiję! groził 


OSTATNI 


WIADOMOSCI 


Operacja najlepszego piłkarza 


We wtorek dn. 5 listopada 
został poddany operacji kola- 
na świetny piłkarz Sląskiego 
Ruchu, Ernest Wilimowski. 4u- 
bieg był przeprowadzony w 
Szpitalu Marszałka Pifsudskie 
go w Warszawie, przez dr. Le- 
wiłoux w asyście pp. dr. Prze 
worskięgo i Bobera. 

Operacja dała wynik po- 
myślny. Popularny piłkarz 
zmuszony będzie przebywać 


Nowe drogi 


Dla spopularyzowania nar- 
ciarstwa zjazdowego, Polski 
Związek Narciarski wprowa- 
dził ostatnio specjalną odzna- 
kę zjazdową, t. zw. „Cyfrę 
zjazdową”, w trzech stopniach 
(bronzawa, srebrna, złota). 
tarty dla walczących o od- 
znakę odbywać się będą w 
10-ciu wyznaczonych przez P. 
Z. N. miejscowościach. Zostaną 
one już krótce ogłoszone ofi- 
cjalnie. Udział w zawodach 
o odznakę brać mogą zarów- 
no członkowie klubów narciar 


Md s” 


Poleszakównie w dalszym cią- 
gu nożem, 

Zauważywszy, że na krzyki 
Poleszakówny wybiegli sąsie- 
dzi, Mickiewicz cofnął się do 
swego mieszkania i zamknął 
za sobą drzwi. 

Zaalermowana policja bez 
trudu aresztowała Mickiewi- 
cza, 

Wczoraj staną! on przed Są- 
dem Okręgowym w Warsza- 
wie. Nie przyznawał się do 
winy. Twierdził, że przebiegu 
zajścia zupełnie nie pamięta. 
Tego samego dnia, kiedy Po- 
leszak przyszła, dokonano u 
niego kradzieży. Był tem tak 
zdenerwowany, że nie zdawał 


sobie sprawy z tego, co robi. 

Na pytanie, czy mia! zamiar 
zabijać przyjaciółkę, Mickie- 
wicz odpowiedział: 

— Nie. Ja ją kochałem, mi- 
mo to, że wiedzialem o jej 
zdradach. Sama Poleszak do 
Sądu nie stawiła się, Mimo po- 
szukiwań, nie ustalono jej o- 
becnego adresu. 

Obrońca Mickiewicza adw. 
Potok dowodził, iż w czynie 
Mickiewicza brak zamiaru za- 
bójstwa i całe zajście raczej 
miało charakter przestępstwa, 
ściganego w drodze oskarże- 
nia prywatnego. 

Zgodnie z tem Sąd Okręgo- 
wy Mikiewdtza uniewinnił. 


-Proces Stawiskiego bez 


którzy nie chcą się kompromitować 


PARYŻ, (PAT), W drugim| 


leanie wobec nalegań Sławi- 


dniu procesu Stawiskiego i jejskiego, który groził popełnie- 


go wspólników 
odczytywanie aktu oskarże- 
nia. Przewodniczący streścił 
następnie tezy tego doku- 
mentu. Uprzedzając wystą- 
pienie obrony, przewodniczą- 
cy sądu oznajmił, że w odpo- 
wiednim czasie stawią się na 
rozprawie nawet ci świadko- 
wie, którzy teraz usprawie- 
dliwiają swą nieobecność, 

Zauważyć należy, że w cią 
u dnia wczorajszego w ku- 
uarach sądu krążyły pogło- 
ski, że większość wybitnych 
działaczy politycznych nie za 
mierza stawić się na rozpra- 
wie w charakterze świadków. 
Chodzi o osobistości tej mia- 
ry, ca b. premjer Chautemps 
i Daladier, oraz wielu parla- 
mentarzystów, których nico- 
hecność na procesie sprowa- 
dziłaby rozprawę do zwykłe- 
go procesu kryminalnego. W 
tyeh warunkach zapowiedź 
prezesa sądu została powita- 
na z ulgą przez obronę. 

Po poodi przystąpiono 
do badania oskarżonych, 
Pierwszy zeznawał b. dyrek- 
tor zakładu zastawniczego w 
Orleanie Desbrosses, który 
oświadczył m. in. 1ż zgodził 
się wydać falszywe bony za- 
kładowi zastawniczemu w Or 


jeszcze przez miesiąc w 5zpi- 
„alu, a następnie przez dalsze 
dwa miesiące obywać się bez 
piłki nożnej. 


W chwili obecnej Wilimow NZ 
ski czaje się dobrze, i otocza» | “Z 


ay jest sympatją oraz opieką 
sportowców warszawskich. 
dardzo interesuje się wyniką 
mi piłkarzy. Już na wiosnę 
ujrzymy go znów na boisku, 


narciarstwa 


skich jak i niestowarzyszeni. 
Każda z wyznaczonych tras; 


posiadać będzie swoją „cytrę” | ziu, namyślilem się już sprze- 


D 


ak że ooaiakę 

bywać można będzie aż dzie- 
sięciokrotnie. + 

-Poza tem P. Z. N. przepro: 
wadza ostatnio szereg zmian 
organizacyjnych i personal- 
nych, Z inwestycyj należy pod 
kreślić powiększenie skoczni 
na. Krokwi, oraz zaangażowa 
nie dwóch trenerów, Austria- 
ka i Norwega 


zjazdową zdo |dać panu swój 


ukończono | niem samobójstwa. 


Następnie Desbrosses przy- 
znaje, że taką samą operację 
mia przeprowadzić w Bayon 
ine. Na pytanie przewodlniczą 


cego, co wzamian otrzymał o 
Q: 


Stawiskiego, Desbrosses 


7.4 


2x 


— Wie pan co panie Jó- 


samochód... 


TASIE 


Kupon porady 


prawnej 


(Wyciąć i przedstawić w naszej 
Administracji 


Bokser rozstrzelany za zbrodnię 


Wczoraj rozstrzelano w Lon 

ynie boksera Del Fontaine'a, 
który zabil narzeczoną w šia- 
nie silnego podniecenia. Przed 
egzekucją słynna bojowczyni 
przeciw karze śmierci, pani 
van der Elst, urządziła wielką 
demonstrację przed bramą 
więzienia. w ktorem siedzial 
bokser. Wśród olbrzymich tlu 
mów kręcili się ludzie z plaka 
tami tej treści: 

„Del Fontain jest chory u- 
mysłowo! Anglja znów posy 
ła na śmierć człowieka, który 
nie odpowiada za swe czyny!” 

Pani van der Elst zjawiła 
się osobiście przed więzie- 
niem. Przybyła wraz z rodzi- 
ną w dużem, białem aucie. Za 
tem autem posuwał się duży 
samochód ciężarowy z megafo 


rz: "TI 


polityków | 


świadczył, iż uzyskał sumę 
113 tysięcy fr. Oskarżony o- 
świadczył ponadto, iż miał 
pełne zaufanie do Stawiskie- 
go wobec stosunków, jakie 
posiadał oszust. Na pytanie, 
jakie to były stosunki, Des- 


brosses nie chciał wymienić 
żadnej osobistości politycz- 
nej. 


BANYAN IE 


W sobotę, dn. 9 listopada 
rozegrany zostanie mecz bok- 
serski 0 mistrz. drużynowe 
Warszawy, Skoda — Gwiaz: 
da. Najciekawszem DZ 
niem tego wieczora ędzie 
walka Czortek — Rotholc, a 
więc dwu najlepszych stolecz 
nych pięściarzy z meczu War- 


.——— 


nem. Z megafonu bez przer 
rozlegały się głosy różnye 
mówców, domagających się 
zniesienia kary śmierci. Auto 
pani van der Elst chcialo prze 
dostać się na powdórze wię: 
zienne, lecz policja zataraso* 
wała mu drogę. Władze, domy 
ślając się, jakie wzburzenie 
wywoła wśród ludności roze 
strzelanie popularnego bokse- 
ra, zgóry obstawiły więzienie 
silnym kordonem policji, Ener 
giczną pani van der Elst prote 
stowała przeciwko zarządzę- 
niu policji i zwymyślała poli- 
ejentów. Jej zwolennicy przy, 
szli jej z pomocą i przed wię- 
zieniem doszło do bójki. 
Podczas, gdy przed więzie: 
niem panowało niezwykłe za 
mieszanie, wladze prowadziły, 
boksera na plac straceń. Na- 


tychmiasi po rozstrzelaniu go,. 
na bramie więziennej wywie”, 
szono zawiadomienie o doko* 


nanej egzekucji. 

To zawiadomienie wywarło 
wstrząsające wrażenie na tłu* 
mie. Na placyku przez kilka 
chwil panowalo grobowe mil- 
czenie. Pierwsza opanowala 
się pani van der Elst. Widząc, 
że jest już po wszysikiem, za 
wróciła samochód i ruszyła da 
swego mieszkania. Za jej przy. 
kładem poszli i inni, Po kilku 
chwilach przed bramami wię: 
zienia bylo już pusto. 


TRZA; 


Rothole 
szawa — Berlin. 

Poza tem duże zainteresowa 
nie budzi występ odbywające 
go obecnie slużbę wojskową 
Fisarskiego. Pięściarz ten, ulu 
bieniec Warszawy, jest szere- 
gowcem 36 p. p. L. A, i dzięki 
staraniom WOZB otrzymuje 
przepustki na treningi. 


Kalbarczyk jedzie do Oslo 


Najlepszy polski łyżwiarz| egia, posypal sę 


w jeździe szybkiej, -Janusz 
Kalbarczyk, praygotowuie się 
już intensywnie do nadchodzą 
cej Olimpjady. Od miesiąca 
trenuje on regularnie suchą za 
prawę w postaci biegów i gim- 
nastyki, a w dniach najbliż- 


szych, po otrzymaniu wiądo- 

mości z Osło, że panuje tam 

mróz, wyjeżdża do Norwegji. 
NIE FAULOWAĆ. 

Po pelnym awantur meczu 

piłkarskim 


Warszawianka — 


„Nowego $Dortawca"|b 


na niesfor- 
nych graczy grad kar. Wydział 
aer i dyscypliny Ligi ukarał: 
Przeździeckiego ll-go,  6-cia 
miesięczną dyskwalifikacją za 
uderzenie przeciwnika; Nawro 
ta, 2-miesięczną dyskwalifika- 
ziq za umyślne kopnięcie prze- 
ciwnika, Martynę i Zwierza za 
krytykę decyzji sędziego 4-ra 
tygodniową dyskwalifikacją. 
apitanów obu drużyn p.p. 
Nawrota i Śroczyńskiego po- 
zbawiono tej godności na rok, 
zą dopuszczenie do ` brutalnej 
gry. 
3 wary liczą się od wtorku 12 
i M. 


Str. $ 


Ze swiata za 
= pracy 
ha E LTE EI aE EO DEES aa a S 
LEGITYMACJE KOLEJARSKIE 
NA R. 1956. 


Władze kolejowe  zarządziły, iż 
prolongata legitymacyj dla emerytów 
oraz wdów i sićrut po pracownikach 
kolejowych no rok 1930, ma się roz 
począć już od dn.a 11 lisiopada. 

Proiongata legitymacyj uskutecz- 
niana będzie 4a pośrednictwem za- 
wiadowców stacji. 


WAŻNE ULGI PRACOWNICZE 
NA KOLEJACH, 


Władze kolejowe wprowadzą od 
4 stycznią 156 nową tarylę za prze- 
jazdy wielokrotne, 

Biiety tygouniowe, które obecnie 
wydawane są tylko robotnikom będą 
mogly być nabywane od Nowego 
Roku przez wszystk:ch. 

Cena biletów miesięcznych będzie 
obniżona o jedną trzecią ceny do- 
tychczasowej, Cena biletu mies:ęcz- 
nego, wyuosząca obecnie 18-kroiną 
cenę biletu jednorazowego, obniżona 
będzie od 1 stycznia 1936 do ceny 12- 
krotwej. , 

Ligi te posiadać będą wielkie zna- 
czenie dla osob, zmuszonych dojcż- 
dżać codziennie do pracy, 


ŻEBY OBNIŻYĆ — TRZEBA 
PODWYŻSZYĆ! 


Bo nowy podatek .noże wypłoszyć 
specjalistów. 
Opodatkowanie poborów urzędni- 
czych obejmie również, jak wiadomo, 
prucowników przedsiębiorstw pań j 
stwowych oraz instytueyj prawa pu 

blicznego. 

Jak się dowiadujemy, niektóre 
przedsiębiorstwa państwowe oraz ins | 
stytucje publiczne opracowują wnio 
ski u podwyższenie plae swoim pra 
cownikom w teu sposób, aby mimo 
potrąceń podatkowych, otrzymywali 
GN Ww dotychczasowej wysokości. 

nioski te motywowane są kceniecz 
mością utrzymania [achowców i spe- 
cjalistów w przędsiębiurstwach i ju- 
e cję 

otychczas niewiadomo, jakie sta- 
nowisko w kwestji zamierzonych pod 
wyżek place zajme Ministerstwa Skar 
bu, względnie państwowe władze nad 
zorze, i 


FRYZJEROM 
NIK WOLNO PRZECHOWYWAĆ 
NARZĘDZI W KIESZENIACH 
W związku z obostrzeniem kontroli 
sanitarnego nad zakładami [ryzjot- 
skemi, wydane zusialo zarządzenie 
zakazujące pracownikom fryzjerskim 
rzechowywania narzędzi pracy, jak: 
rzytew, nożyczek grzebieni i 1. d. 
w kieszeniach. Rozpowszechniony ten 
zwyczaj urągu eleineutarnynj wyjma-| 
ganiom higieny. W razie stwierdzenia | 
przez kumusje starościńskie, że zakaz 


ten jest omijany ua zaklady [ryzjer- | PO. 


skie będą nakładane wysokie grzy: 
wny. 


KENDA S KOZI ZE PE KOREK TERE ZWANA 
jj kłótnię z 
K 


Korzystaj z komunikacj 
lotaicze| 


REJEZO TE ZTEZ AO S ZE DZA EE E E ROK EEREN COZZA SZW ÓZZE TCC 
$ensacje na procesie b. dyrektora 


faatoreagiki „„dBBzwomkowej”” 


W procesie o wielkie nadu- 
życia na terenie wytwórni te- 
lefonów i telegrałów dzień 
wczorajszy upłynął na prze- 
słuchaniu oskarżonych, Nikt do 
winy nie przyznaje się, 

Oskarżeni składają długie 
wyjaśnienia, rojące się od liczb. 

Ciekawy był ustęp z wyja- 
śnień dyr.  Jędrzejewskiego. 
Tłumaczy on, że sł się olia- 
rą zawiści ze strony osób, któ- 
rę chciały zająć jego stanowi- 
sko. Opowiadał o tem, jak 

rzez dlugi czas przeprowa- 

zano kontrolę, aby „znaleźć 
bat na jędrzejewskiego”. In- 
trygom też przypisuje, że po 
zwolnieniu go ze stanowiska. 
kiedy rząd p. premjera Sławka 
zadecydował o. przywróceniu 
go do służby, do tego przywró- 
cenia nie doszlo, 

Ale wprost sensacyjnie brzmia 
y wyjaśnienia osk. Jédrzejew 
- skiego, kiedy opowiadał, w ja- 
ki sposób uzyskał audjencję u 
min. Kwiatkowskiego. Bylo to 
wówczas, kiedy jak twierdzi 
Jędrzejewski, miano wviwór- 
Sy odsprzedać „Polskiemu Ra- 
ju”. 


Do 


min. Kwiatkowskiego. 


który piastował tękę ministra 
Przemysłu i Handlu, miał się 


jednej z nocnyc 
|jako lontan oeten 


558 à 3 


Błagalny jek dzieti mordowanych przez oszalałą matke 


uczucie odpowiedziała wza- 
jemnością. Nikitin zapropo- 
wał Kicińskiej wspólne poz”. 
cie, Z radością przyjęła to. 
Dość już miała tej dusznej 
i przesiąkniętej oparami alko- 
holu atmosfery nocnych re- 
stauracyj i dancingów. 
Zapragnęła żyć życiem, któ- 
re przypada w udziale tylu 
kobietom, a którego los jej 


Nazywała się Helena Kiciń- 
ska. ERA jako dziecko od- 
umarli ją rodzice. Kicińska 
PA na wychowanie do swej 

abki. Stara kobieta niezbyt 
troszczyła się o los wnuczki, 
zresztą przyczyniał się do te- 
go jej stan materjalny, Mala 

ziewczynka niemal na każ- 
dym kroku zakosztować mu- 
siała goryczy życia. 

Nigdy nie zaznała słodyczy 
serca kochającej matki, zaw- 
sze natomiast ` widziała nic- 
chętne spojrzenie babki, któ- 
ra od ciężaru opieki starała 
pis jak najprędzej uwolnić. 

iedy Kicińska wyszła z o- 
okresu dzieciństwa i stała się 
panną, babka zauważyła, że 
ną jej wnuczkę spozierają o- 
czy wielu ludzi. Rzeczywiście, 
Kicińska odznaczała się nie- 
tylko rzadką urodą, ale gibką, 
smukłą kibieią. 

Te jej wartości zewnętrzne 
miały być wkrótce wykorzy- 
stane, 

Kicińską zaangażowano do 
restaurący j 
Nie znosiła 
tej pracy. Wstrętne dla niej 
było obtańcowywanie pija- 
nych mężczyzn i ta NEA 0- 
brona przed ich atakami. Ki- 
cińską zyskała sobie nawet w 
oczach zawistnych koleżanek 
przydomek „enotliwej*. 

Wytrzymała i tę próbą zwy- 
cięsko. 


rzyć ognisko domowe. 

Nikitin okazał się odpo- 
wiednim towarzyszem. Do u- 
czucia miłości, jakie miała Ki- 
cińska, dolączyło się uczucie 
wielkiej wdzięczności dla Ni- 
kitina. On, jako pracownik 
tramwajów, zarabiał dobrze i 
czule opiekował się przyja- 
ciólką. 
dzieci: dwie córeczki Tamara 
i Anita. Nikitin pilnie dbał o 
swe potomstwu. 

Kicińska czuła, że życie jej, 
wśród krę- 


k 

biegnące dotą 
tych i zd pokrytych dróg, 
wyszło na równy i szeroki go- 
cinic. 

Mijały lata. Aż oto na hory- 
zoncie gromadzić się zaczęły 
chmur 


Nikilin zaczął ulegać wpły- 
wom swych kolegów, którzy 
zaciągali go na nocne pijaty- 
ki, Byyaly piros że Nikitin 
nie wracal do domu na noc. 
czasie tej swojej nocnej | Kicińska dni całe poza 
racy poznała rieco starszego | zatopiona we łzach, Czuła, że 
Fugeujusza Nikitina, pracow-|powrót Nikitina do tego ży- 
nika tramwajów miejskich.  |cia, z którego j} sam wyzwo- 
Nikitinowi spodobała sięjlił, nosi w sobie zalążek nie- 
piękna fortancerka, która na !uchronnej katastrofy. 


Juk doszło do zbrodni? 


| ta rychło miała nadejść, | jącielem poszli na dalszy ciąg 
17 lipca r. b. Nikitin wraz libacji do drugiej restauracji. 
z Kicińską i przyjacielem u-| Kicińska odmówila. 
dali się do restauracji, Na sto-| Czem prędzej pobiegła do 
le zńalazia się większa ilość | domu. Przez całą drogę w gło- 
wódki, którą towarzystwo wy- wie kotlowała jej jedna myśl: 


skończyć samobójstwem“, 
Po przyjściu do domu wzię- 
ła z mężowskich przyborów 
do golenia żyletkę: postanowi- 
ła przeciąć sobie żyły. 

Wtem wzrok jej spoczął na 
dwóch córeczkach, które spa- 
ły niewinnym snem na swych 
łóżeczkach. ` 

Jak PIYE przeszła jej 


myśl: 

— Co się z niemi stanie, gdy 
mnie zabraknie? 
Ujrzeła jak na dłoni całe 
swe upiorne życie —- sieroty, 
r Nie, one nie będą sierota- 
mi 
I z tą myślą, Kicińska od- 
rzuciła żyletkę, porwała w rę- 
ce ogromną siekierę. 
Stanęla nad łóżkiem star- 
szej córki. Siekiera zatoczyła 
tuk nad glową śpiącego dziec- 
ka i wkrótce spadła na jego 
główkę. 
Kicińska po sile uderzenia 
wnioskowała, że dziecko żyć 
przestało, Hee 
Pobiegła do drugiego łó- 
żeczka. Znowu cios. 
Ale siła tego ciosu była 
znacznie już mniejszą. Kiciń- 
ską woledowala SWE WZTUSZE- 
nie na pierwszym ciosie, 
Druga córeczka, uderzona 
w cod Mrędęekij się i ujrzaw- 
szy matkę z siexizrą w ręku — 
jakby cudownie zorjentowała 
się w sytuacji, i z krtani nie- 
djencję, sztzęsnego dziecka wydobył 

Min. Kwiatkowski miał po- się błagalny jęk: 
chwalić Jędrzejewskiego za — MAMUSIU, WIE ZABIJAJ 
energję, z jaką dotarł do gabi- NAS! 
netu, 


W czasie tej libacji, Kiciń- 
ska, na którą alkohol nie- 
podziałał, wszczęła 
Nikitinem. 
łólnia trwala czas dluższy. 
Wreszcie Nikitin wraz z przy- 


zgłosić Jędrzejewski jako dele 
gat robotników wytwórni. Min. 
Kwiątkowskiemu mia! przed- 
stawić Jędrzejewski, że likwis 
acja wytwórni będzie klęską 
dla robotników, którzy  wła- 
snemi rękami zorganizowali 
za wytwórnię. [Jędrzejewski 
miął dodać, że do sprzedaży 
wytwórni dąży wiceminister 
Dobrowolski, który piastuje 
stanowisko w Pojskleki Ra- 
djo". 

Wówczas min, Kwiatkowski 
miał wezwać wicemin. Dobro- 
wolskiego, który ujrzawszy lę 
drzejewskiego powiedział: 

— Przecież to nie robotnik 
a dyrektor wytwórhi! 

Jędrzejewski rzekomo odpo- 
wiedział: e 

— Tak; wprowadziłem Pa- 
na Ministra w bląd. Jestem dy 
rektorem, a nie robotnikiem. 
Ale wiedziałem, żè Pan Mini- 
ster delegację robotników przyj 
mie zaraz, a jako dyrektor mu 
siałbym długo czekać na au- 


— >> LN NN NN NN O 
m 


I 
Pod wpływen tego błagal- 


Te wyjaśnienia  Jędrzejew-| nego głosu, Kicinska w jednej|ra targowiska I ruchthiindle- 


skiego są jednostronne. chwili oprzytomniała. 


odmówił; zapragnęła stwo-|P 


Wkrótce przyszły na świat | 5 


„Tak żyć nie można, Muszę | dukty, 


przeżyciach. 

Dziś pragnęłaby o wszyst« 
kiem zapomnieć. Żyje w dale 
szym ciągu przykładnie z męe 
żem i opiekuje się, jak może, 
najlepiej, córeczkami. 

Nie ma żalu ani pretensji da 
męża, Kocha go, jak dawniej, 
gdy stał się pierwszym i jedy« 
nym mężczyzną w życiu. Spo= 
wiedź tej nieszczęsnej kobiety 
robiła silne wrażenie. 


Zrozumiala swe okrucień- | 


stwo, 

Wybiegła na korytarz. Za- 
alarmowala pomoc i sama 
rzuciła się na ratunek córe- 
czek. 

Na szczęście, pomoce okazała 
się niespóźniona. Obie córki 
po kuracji wyleczono, 

Kicińską aresztowano. Zresz 
tą sama oskarżyła się przed 


olic 
Ww BZ śledztwa zachodziła| STRASZNE WYZNANIE 
wątpliwość co do stanu poczy-| ` SKRUCHY. 


— W ciszy więziennej, w, 
której przebywałam 2 tygode 
nie zrozumiałam, jak wielką 
krzywdę chciałam wyrządzić : 
dzieciom: trzeba było samej 
skończyć z życiem. Dziś cheę 
żyć. I to dla dzieci. Może uda 
mi się naprawić tę krzywdę, 
Bo karę juź poniosłam i nieść 
ją będę do zgonu. 

Gdy tylko widzę, że córecza. 
ka płacze, lub źle słyszy, czyj 
czegoś nie rozumie, siebie 0« 
skarżam o to. A kara, jaką mi 
zadaje ta myśl, jest gorsza od 
innej, 

Sąd Okręgowy, biorąc pod 
uwagę ten niezwykly splot 
okoliczności, skazał Kicińską 
na dwa lata aresztu, zawiesza. 
jąc wykonanie kary. 


talności  Kicińskiej, Jedna 
eskpertyza stanęia na stano- 
wisku, że Kicińska zarówno 
od wpływem alkoholu jak 
i przeżyć była zupelnie niepo- 
czytalna, druga natonfiast wy- 
kazała, że Kicińska czy..u 
swego dokonala w stanie bar- 
dzo ograniczonej poczytalno- 


ci. 

Wobec tej drugiej eksperty- 
zy prokuratura sporządziła 
akt oskarżenia i wczoraj wla- 
śnie Kicińska stanęla przed Są- 
dem Okręgowym w Warsza- 


wie, 

Młoda kobieta z widoczne- 
mi natwarzy Śladami swych 
tragicznych przeżyć przyzna- 
łą się do winy. Ze szczerym 
płaczem opowiadała o swych 


(o nam da mołozyzacia kraju 


Szybszy bieg życia, pracę, czy dalszą parcelację 
; , gospodarczą? 


W Warszawie bawi delera-| bardzo ważnym i pilnym, Moe» 
cja Angielskiego Związku | toryzacja, to nietylko pomno- 
‘Przemysłowców, Celem wizv-|żenie ilości samochodów w 
ty jest podpisanie umowy na| kraju, ale — przedewszyst= 
zaopatrzenie Polski" w dosta-| kiem — budowa dróg glad- 
'łeczną ilość samochodów. kich, ło budowa warsztatów 

Myśl jest bardzo dobra. W | reparacyjnych, montowni i fa- 
innych krajach dawno już ko-; bryk motorów i warszłafów: 
nia zastąpił samochód, a dzię- | zatrudnienie tysięcy ludzi — 
ki temu człowiek może szybko | mechaników, cieśli, stolarzy, 
przerzucać się z miejsca do | rymarzy, ślusarzy, brukarzy: 
miejsca. Tak samo szybko| Tylko taka motoryzacja bę- 
przerzuca swe wyroby i pro- | dzie formą i treścią pożądaną 
rolnik, przemysłowiec, , dla Polski, A więc: nie nowe 
drobny wytwórca,  rzemieś|- | „pożyczki, koncesje i licencje 
nik. Zamiąst jechać lichą szka- | na zalanie rynku obcemi wo» 
pą całą noe lub dzień — tę sa- | zami, przy których robotnik 
mą drogę przebywa się w go- polski nie ma nic do zarobie= 

zinę — dwie. nia, AS ) 

Motoryzacja Polski jest na-| Mamy nadzieję, że o taką 
kazem gospodarczym, a także |umowę chodzi w rozmowach 
politycznym (obiona kraju) !z delegatami angielskimi. 


„Wyskakuj osoba z tych porteczek”... 
Za cały sirój zostawili mu tylko... meloniki 


Dzielnica Woli niedarmo zy- ulicy podchmielonego prże- 
skała sobie w stolicy opinję |chodnia, niejakiego p. Liberę, 
jednego z najmniej bezpiecz- | przemocą wpakowali go do 
nych przedmieść Warszawy. |dorożki, wywieźli na pustko« 
Do tej charakterystyki nale- | wia i ograbili go ze wszystkie» 
żałoby dodać jeszcze jedną ce- 
chę:*na Woli mają humor. 

Wyrazem *tego może być 
wczorajsza rozprawa w Sądzie 
Okręgowym w Warszawie. 
Ławę oskarżonych zajęli czte- 
rej mieszkańcy Woli: Stani- 
sław Szydłowski, Czesław 


e a i a 


tOr 
P. Libera pozostał dosłownie 


nagi. 

Złoczyńcy uszanowali tylko 
melonik p. Libery, tak, że ten 
mógł wprawdzie zupełnie nae 
gi, ale z melonikiem na gło= 
wie wsiąść da przypadkowo 
Wojciechowski, Wladyslaw | przej żóżającz dorożki i m- 
Diaki Mięszystw Piasecki AE SĘ K ym Topuany a 
i isław Kozieki. stroju do komisarjatu, 

AK ZROBILI GO NA 3.LETNIA PRZERWA 
GOLASA?- W „.MIODOWYCH 
MIESIĄCACH. 

Szydłowski na rozprawie 
bronił się tem, że o godz. 7 wios 
oc lada jtd 
i właśnie o tej godzinie) kry» 
tresztowanie aterzystów ism AH doża jad Aor As 

W sprawie przeciwko pozo | ku, i 
stającemu w areszcie tymcza | Tę wczesną godzinę uzasa- 
sowym Kazimierzowi Kazo-- dniał tem, że niedawno się o- 
niowi, dyrektorowi targowi- żenił i spędzał właśnie „mio 
ska w Mysłowicach, 'areszto- dowe miesiące". = — 
wał sędzia śledczy w Katowi:| Te „miodowe miesiące" Sąd 
cach jako dalszych współ- przerwał na 3 lata. Również 
sprawców drugiego dyrekto- |3 lata więzienia dostał Wojcie= 

chowski. Pozostałych uniewin- 
|niono. i 


Akt oskarżenia zarzuca im 
rabuuęk. Oto spotkawszy na 
TEETUSJETIEWTET JCIE ZER Z TY RERETTA 


ra i iezowego Langera. 
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Fłumaczenie 
snów naszym 
' Czytelnikom 


Stała czytelniczka Mary nadesłała 
nam opisy dwóch snów. Pierwszy z 
nich brzmi: 

„Brałam ślub w kościele, który był 
jasno oświetlony i pięknie przyozdo- 
Bony białemi kwiatami. Mężczyzna, 
któremu ślubowałam, był mi nie- 
znajomy. Miał atletyczną budowę, 
wysoki, bardzo miły i ładny. : 

"Po ślubnej ceremonji poszliśmy do 
fotografa. Zdjęcie jednak było f oa 
wykonane. Nie podobało mi się, gdyż 
byłam na niem sama i w krótkiej 
sukience. Poczęłam się więc kłócić 
z fotografem. 

Gdy powracaliśmy do domu, były 
na ulicach wielkie zwały zlodowa- 
ciałego śniegu, sięgające aż do 1-go 

iętra. Potknęłam się na tych zwa- 
ach i upadłam. Gdy mnie ocucono, 
było przy mnie dużo kobiet; wzięły 
mnie na ręce i zaniosły do mieszka- 
nia”, 
po" «a 

Sen powyższy. wróży ważne wyda 
tzenie w niedługim czasie. Pozna Pa- 
ni mężczyznę, który się Pani śnił i 

ołączy was obopólna sympatja. 

zeka Panią niegroźna choroba, Dru- 
gi sen PA AE wizytę gości i 
Pieniądze. Może Pani grać na loterji, 
radziłbym do spółki. ) 
, P: Olga z Leszna, Będzie Pani mia- 
ła romans z młodym szatynem. W 
niedalekiej przyszłości poprawi się 
Pani sytuacja materjalna. Będzie za- 
bawa z koleżankami. Proszę się wy- 
strzegać żonatego dozorcy, który bę- 
dzie się do Pani zalecał. Sen zdra- 
dza brak kochającego serca mięskie- 


go.. 

„Wanda 394". Jest Pani obdarzo- 
na nieprzeciętną inteligencją, ale ma- 
„ło; kto. poznaje się na Pani. Wyjdzie 
Pani zamąż w- niedalekiej przyszło- 
„Ści. Małżeństwo to będzie szczęśliwe. 
„Jak mężowi będzie na imię, tego sen 
nie mówi. Proszę się wystrzegać na- 

ści ze strony pijanego osobnika 

czy też chorego umysłowo), 

„Agnieszka z Łodzi”, Będzie mia- 
ła Pani licznych adoratorów, ale za- 
mąż Pani nie wyjdzie. Matka będzie 
chora. Czeka Panią radość i spotka- 
ie z dawno niewidzianą przyjaciół- 


P. Baśka Snyk. Sny Pani wróżą 
przyjemne przeżycia. Pozna Pani 
runeta, który gybedzie Pani sym- 
patję. Czeka" węg śprzeczka z 
członkiem rodziny. Szczęśliwa Pani 
liczba — 35. Proszę się wystrzegać 
fałszywej szatynki. 

„Rena“. Ma Pani sporą dozę sil- 
nej woli i przejdzie Pani przebojem 
przez życie. Poza tem posiada Pani 
wdzięk, który zjednuje Pani męskie 
serca. Proszę nie ufać obietnicom. 
Winna Pani starać się o samodziel- 
ność. Umrze znajoma osoba, Upra- 
go: spotkanie. Szczęśliwa liczba— 


'K. Bliźniak. Niech się Pan nie mar- 
twi swym snem, bo rzeczywistość 
jest zupełnie odmienna. Otrzyma Pan 
pieniądze. Sen wróży szczęście w to- 
dzinie. Będzie niedaleka podróż. 

aJ- 2. Zmartmwiena!, Przyszłość Pa- 
ni „będzie naogół szczęśliwa, poza 
paroma lekkiem: chorobami w rodzi 
nie. lstótnie winna Pani podleczyć 
trochę swe nerwy. Goście przyjdą. 
Szczęśliwy dzień — piątek, ` 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Jak pokonać rywala? 


P. „Hr. Pepko" radzi nas się: 

„Chcę Cię, Kochany Redak- 
torze, zapytać, co robić i jak, 
żeby tę, EN poznałem ostat- 
nią (a Bóg wie, czy osłatnią?), 
zdobyć, jako kandydatkę na 
żonę lub, jak o niej zapomnieć? 

Redaktorze, nie dasz wiary 
— ja, co koledzy zwą mnie „ba- 
biarzem”, ja, przed którym ro- 
dzice chowały swe córuchny, 
ja, co to nie było miejscowo- 
ści, żebym nie pozostawił mi- 
łych wrażeń, czy to w Warsza- 
wie czy w Piotrkowie, Gdyni, 
Górnym Śląsku, ja, co itt - 
ło Ee tóraby nie rzuciła 
swego pupila dla mnie, ja dzi- 
siaj na swe lata, żebym strzelił 
takie wielkie głupstwo? Dał 
się uwieść urokowi pewnej 
dziewoi o imieniu Zońka? Sam 
sobie się dziwię! Chcę o niej 


zapomnieć, nie mogę. Chcę, Lwowa. Słyszałem, że podobno 


Nie wiem co robić i wcale jej 
nie rozumiem. Ja, który z żad- 
ną się.nie liczyłem, przy tej 
poprostu ginę i gubię się w sło- 
wach! l 

` Jestem rzemieślnikiem i w 
dodatku sportowcem, a 
niej wyglądam j 
dopiero gdzieś z 


rzy 
ym 
Polski jechał ati: pod 

ski przyjechał, gdzieś z p 
Dźwiny lub 


innej Pipidówki. 
Wiem, -mam rywala, którego 
nie znam, podobno. Sierżant i 


to w dodatku ze Lwowa! Lecz 
to najgorsze że mój rywal już 
mnie zna, a ja go wcale! Po- 
radź, Redaktorże, jak zrobić, 
żeby mój przeciwnik raczył ja- 
koś zabłądzić i amory tak nie- 
smaczne dla mnie, raczył obró- 
cić w inną stronę, tam bliżej 


Na małej wokandzie... 
Wie lubi plotkować 


(4. E.) — Dzieńdobry pani, Stał domek pięć lat, później na 


Muszyńskiej! 

— zieńdobry Pani także 
samo mleko kuporała? 

— A jakże! > 

Obie sąsiadki stanęły z garn 
kami ro ręku u mejścia na scho 
dy i rodały się w zajmującą 
rozmorwę., 

— Słyszała pani Kozakora, 
jak się ten Wójcik majątku do 
robił? 

— Mómiono mnie coś, alem 
nie mierzyła. 

— Wszystko święta praw- 
da, proszę pani. Ja tam plot- 
koroać nie lubię, ale sama pani 
rozumie, że jak dzroony dzmo- 
nią, znakiem tego gdzieś się 
pali. No nie? 

— Wiadoma rzecz. Tem bar- 
rziej, że on u nikogo często gę- 
sto nie byma, ro karty z nikiem 
nie gra... 

— A bo żaden nie ma życze- 
nia z takiem grać, 
plotkoroać, ale mój stary po- 
miada, że o miele facet nigdy 
m karcięta nie przeroala, zna- 
kiem tego grać z niem nie trza, 
ponieroaż że szuler. 

'— Musi faktycznie szuler. 
Z nikiem nie gazuje, na osobno 
ści się trzyma. A pamięta pani 
Muszyńska, co było z tą jego 
chałupką kole Wawra? 

— Pemnie, że pamiętam. 


Nie chcę| 


| 


stępnie spalił się.ni z tego ni z 
omego, i Wójcik 20 tysiący ase 
Fraen odebrał. ` 

— Klamisz z niego, co pani 
Muszyńska? Tylko po cholerę 
tak długo czekał? Przecie mógł 
odrazu dom podpalić. ! 
Miał swoje kalkulacje. 
Może to i plotki, ale ponoć bał 
się, jucha, że się domyślą i do 
mamra go koci! 

— A to cwaniak dopiero. 

— Tera to tl omek so- 
bie postawił. Plotkoroać nie lu 
bię, ale podobnież asekuromał 
gó öd ognia i od gradobicia, 

— Od gradobicia? Co on w 
tem zamiaromał? tego jaż nie 
mogę zrozumieć, pani Muszyń- 
ska. Bo z ogniem to da sobie ra 
bę, ale jakiem sposobem grad 
urzeczyristni? 

W tym momencie na głowy 
zagadanych sąsiadek ` posypał 
sie rołaśnie... grad, Był to grad 

erzeń, roymierzanych para- 
solką pani Wójcikomej, która 
ukryta roe wnęce, słyszała ca- 
łą rozmowę i umażała za stoso- 
wne stanąć m obronie honoru 
= la do sąd 

prawa posżla do sądu. 

Pan sędzia skazał panią Wój 
cikową na 3 dni aresztu, ale 
pod ao silnego  rozru- 
szenai karę tę zamiesił, 


dział się, że jeszcze ktoś się 
pu nagle odczuł nowy 
pr yw swej, można powie- 
ie chorobliwej miłości i ata 
kuje tę, którą ja kocham. Szko 

a wielka, że zanikły u nas te 
dawne „prołoplastar* czasy! 
Bo wtedy zdobywało się dziew- 
czę po rycersku, n 
A może, Panie Redaktorze, 
wziąć go na boks? Ale jak bę- 
dzie słaby w nogach, to też 


człowieka szkoda. ` 


A.sam też nie ustąpię dlate- 
go, że kocham ją. Wiem, że mo- 
ja Zońka mnie też lubi, a możli- 
we, że i kocha, łecz lęka się 
i wciąż powłarza, biedna, że 
zamąż nie wyjdzie, bo take za- 
kała wlazła w drogę i przeszka- 
aaa i ) : 

Więc radź, Redaktorze, jak 
postąpić. 

Wydaje mi się, że sprawa nie stoi 
bynajmniej tak tragicznie, jak Pan 
ją ujmuje, jeżeli rzeczymiście p. 
Zońka kocha Pana i pragnię myjść 
za Pana, nie powinna się lękać gróżb 
rywała ze Lmora. : 


| RC T G 
Wspaniałe widowisko 
w Teatrze Polskim 


(H. L). Choć Schiller przyżwy» 

czaił nas do widowisk monumental- 
nych, ale brak doprawdy słów podzi 
wu dla jego najnowszej kreacji w 
postaci wspaniałego wystawienia ar 
cy dzieła Słowackiego — „Kordjana” 
w teatrze Polskim. Już pierwsze 
dwa obrazy: djabelski i anielski 
wprowadziły całą widownię w en- 
tuzjazm, który poem nie słabnął 
już ani na chwilę. 
"Rolę tytułową objął tym razem 
młody, lecz już PK „ARŁ artysta 
Wyrzykowski, którego Śmiało: mo- 
żemy nazwać dziś czołowym akto- 
rem nowego pokolenia, Dano mu za 
danie potężne, a wypełnił je 
każdym względem znakomicie. 
niósł triumf ogromny, 

Na drugiem miejsen postawimy 
również młodego attysię Wierciń- 
skiego, „szatana“, istotnie bardzo nie 
st mowitego. i 

Wielkiem arcydziełem gr 
skiej były także kreacje 
i Samborskiego. 

Na uznanie zasłńżyłi poza tem: 
Ksreczmar, Damięcki, Opaliński, Ma- 
liszewski oraz z pań: Borowska, jako 
laura, pełna ujmującej słodyczy, 
araz Piaskowska, jako Violetta, ku- 
sząca i uwodzicielska, Impresjonują- 
cą ilustrację muzyczną skompono- 
wał Palester. 
la 


nie źbą. 


uciec, lecz coś mnie trzyma.|jej zawraca. głowę przeszło 
trzy lała i teraz, gdy . dowie- 


aktor- 
ęgrzyna 


est to widowisko, które każdy Po 
obejrzeć powinien. 


Gdyby roszyscy mieli się lękać 
rozmaitych gróźb, wogóle mnóstra 
ludzi nie powinno mwychyłać nosa 
poza dom i liczba małżeństw, czy 
tylko romansów zmalałaby wręcz 
zatrmażająco. 

A m ostateczności p. Zońka będzie 
wszak miała rycerza - obrońcę ro pò- 
staci Pana. 


Cos 
dia Pami 


Ma się rozumieć, że piękna pani 
radaby była usłyszeć coś nie coś o 
modnej linji. Otóż niektóre domy 
mody paryskiej zaczynają narzucać 
paniom suknie nieco krótsze niż się 
nosiło dotychczas, a linja stanu jest 
nieco obniżona. Poza tem przy suk- 
niach wieczorowych midzi się bardzo 
glebokie dekoltaże. Suknie te są dra- 
pomane i niejednokrotnie ozdobione 
kwiatami. Kwiaty sztuczne lub pran- 
dzirwe służą także, jako przybranie 
głowy. 


 * 

Czy pani mie jak mygląda najmod« 
niejszy pasek, którym  przepasują 
sroą wiotką kibić piękne panie uda- 
jące się na mieczoramwe przyjęcie? 
Napemno pani nie mie — otóż pa- 
sek taki — to ni mniej, ni więcej — 
tylko piękna ryba ze zlocistych. łu» 
sek, która opasuje linję pani stańu, 
Trzeba przyznać, że przy pięknej, 
aksamitnej sukni mieczororódj, pa- 
sek taki daje wprost niezwykły, baj- 
komy efekt. 

* 

Czy interesują panią modne dro 
biazgi? Oczymiście, że tak. Otóż -pro-s 
szę pani — bardzo modne są ręka- 
miczki zimome, których mankiety 
sięgają aż do łokcia. Poza tem spo- 
tyka się także i rękamiczki, które 
cały wierzch mykonany mają z fu- 
tra kKrótkomłosego, podczas kiedy 
spód mykonany jest ze skóry, 

wd WAR | 

Z radością witamy riadomość, 
bluzki utrzymuję się nadal ro łaskaż. 
pańi Mody. Nosi się je zarówno na 
mizyły, jak i na wieczór, te popołu+ 
dniowe są przeważnie dość skramne, 
przeważnie belurotwe, o sutych bu» 
iastych rękamach, sięgających do 
łokcia. Na miększą wizytę — jeden 
z paryskich Am grę Ay lansuje bar 
dzo ładny model bluzki zupełnie gład 
kiej, szytej krojem  reglanowym, o 
długich obcisłych rękamach* Jest ta 
bluzeczka sięgająca do pasa i yko» 
nana ze srebrnej lamy. Przy mycięs 
ciu zdobią ją trzy ładne, krysziało+ 
me guzy. Trzeba przyznać że to wlaś 
nie zestawienie drogiej lamy z pro- 
stotą kroju — daję efekty niezwykłe 
i bardzo mytrmorne. Bluzki mieczora 
me szyte są również z lamy i z De» 
łuróm, ale m kolorach jasnych. Naja 
modniejszy jest w tym wypadku ko- 
lor jasno- cin. bluzki posiadają 
silnie dekolforoane plecy i krótkie: 
| rękamy. 


» 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Wieb 
| IL, 


' — Nie spodziewałem się, że 
tak prędko, uda się nam 
wpaść ną trop mordercy — 

ezwał się naczelnik z zado- 
wolenień. — Niech bezwłocz 
nie wywiadowcy zajmą się 
jego odszukaniem. rzede 
wszystkiem niech dokonają 
szczegółowej rewizji w jego 
mieszkaniu, a jestem przeko- 
nany, że znajdzie się jeszcze 
coś ze zrabowanych rzeczy. 


— Mimo znalezionych odei 
sków jestem pewny, panie na 
czelniku, że „aeroplan“ nie 

opełnił tego morderstwa. 
Znam go od kilku lat i głowę 
dałbym, że nie pójdzie na 
„mokrą  robotę* (morder- 
stwo). Jest bardzo dobrym 


ezpieczne poszlaki 


„Szpryngowcem“ Maamies 
mieszkaniowy), ale łagodnė- 
go usposobienia i w czasie à- 
resztowania nie stawiał nam 
nigdy najmniejszego oporu. 
— Przyzna pan jednak, pa- 
nie Bachrach, że jego ci- 
ski palców są narazie » jedy- 
nym śladem i bądź co b dź 
bardzo poważną 


poszlaką 
przeciw niemu. 


— Nie mam co do tego naj- 
mniejszych wątpliwości, pa- 
nie naczelniku, i w tej chwi- 
li wydam odnośne boletan, 
Mogę jeszcze zapewnić pana 
naczelnika, że dziś w nocy 
„aeroplan“ będzie zatrzyma- 
ny. Znam doskonale wszyst- 
kie jego „meliny“ (miejsce u- 
eye. i 


Przewidywania moje spraw 
dziły się, gdyż+0 godzinie je- 
denastiej wieczorem zawiado- 
miony zostałem, że „aero- 
plan” został zatrzymany i 
znajduje się już w biurze. 
Uprzedziłem wywiadowców, 
by nie mówili za co jest aresz 
iowany, chciałem go bowiem 
zaskoczyć. 

Bezzwłocznie pojechałem 
do biura i kazałem sobie RR 
wadzić zatrzymanego. ył 
bardzo blady i zdradzał silne 
zaniepokojenie. Czyżbym się 
óylit, pomyślałem w duchu, 
i byłby on istotnie poszukiwa 
nym przez nas mordercą? Mo 
żliwe było, że „aeroplan“ 
wszedł w nocy przez otwarte 
okno w celu dokonania kra- 
dzieży i gdy właściciel miesz 
kania się obudził, pieykryi 
go poduszką i zwiążał, by móc 
ratować się ucieczką i zadu- 
sił go mimowoli. 

— [cóż Kaziek — zwróci- 
tem się do aresztowanego. — 
Nie spodziewałem się po to- 
bie, że pójdziesz na „mokrą 
robotę”. Wpadłeś paskudnie i 
„gemza'” (kara śmierci) muro 
wana, 

— Panie komisarzu.— odpo 


wiedział, „aeroplan“ drżącym 
losem, — pan wie bardzo do 
rze, że ja na „duś“ (zabój- 
stwo) nie pójdę.. 


— Przyznam ci się, że sam 
w to wierzyć nie chciałem, a 
jednak Twoje palce znalezio- 


no na miejscu zbrodni i trud- 
no ci teraz się będzie z tego 
wykręcić. 

— Panie komisarzu, powiem 
panu całą prawdę, jak na spo 
wiedzi. Błagam pana, niech 
mnie pan ratuje, mam prze- 
cież żonę i dziecko. Przysię- 
gam panu na wolność (naj- 
świętsza ptzysięga przestęp- 
cy), że ja go nie „zakopsa- 
lem“ (zamordowałem), Przy- 
znaję, że chciałem zarobić na 
„szpryngu” (kradzież mieszka 
niowa) ale kied węszłem 
przez okno do pokoju, to „fra 
jer“ był już „zakopsany” i ja 
przerażony tem „zjechałem“. 

— Jeżeli tak było, jak mó- 
wisz, to chcę ci pomóc, ale 
musisz powiedzieć całą praw 
dę i nikogo nie ukrywać. 
Wiesz dobrze, że to nie zaba- 
wa. Powiedz mi dyiakke at 
kiem, kto ci nadał” tę robo- 
tę i z kim łam byłeś, bo prze 


cież sam chyba nie posze* 
dłeś? 
„Aeroplan* milczał... Wi- 
docznem było, że walczy ze 
sobą i nie chce „kapować” 
(zdradzić), Tu muszę zazna: 
czyć, że u zawodowych prze 
stępców zdrada towarzyszą 
jest ję ryza przestęp- 
stwem, Zdecydował się wresz 
cie. 
— Powiem panu całą praw 
dẹ. Jestem pewny, że „Gon+ 
dek” (przezwisko znanego zło 
dzieja mieszkaniowego), jak 
się dowie o co idzie, to nie 
będzie miał do mnie urazy, 
że go zasypalem. 
— Więc „Gondek“ był z tò 
bą na robocie? 
„— Tak jest, ale nie mieli- 
śmy żadnego „nadawcy“ i 
szliśmy na los. Opowiem pa- 
nu komisarzowi wszystko od 
posure, 
— Zaczekaj chwilę — odpo 
wiedziałem. Wyszedłom z ga 
binetu i, pozostawiwszy g0 
pod opiekę wywiadowcy, wy- 
dałem polecenie, by bezwłocz 
nie udali się na miasto i zaję 


s „Się odszukaniem „Gond- 
a . 
Dalszy ciąg jutro, 
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U szczytu przerażenia Henryk już nie odpo-- 


wiadał nawet słowem na pytania Basi. 

Zamknął okiennice zpowrotem, starając się to 
uczynić możliwie bez najmniejszego szelestu, po- 
czem szepnął Basi: 

«— Uciekajmy, uciekajmy stąd... Prędko... 

„ Głos drżał mu straszliwie... Był bliski omdle- 
nia.. spoglądał błędnie... Basia przeraziła się je- 
szcze bardziej, niż on. Ledwo zdołała wydobyć z 
siebie trwożne zapytanie: 

Duch... jest... tu? 
Nie odpowiedział jej ani słowem, lecz ciągnął 


za sobą zapamiętale... 
"Szła za nim posłusznie, bojąc się już nawet pa- 
rę z ust puścić. 


Li nie szla teraz nawet, lecz biegła, jakby ów 
dug 


tajemniczy deptał jej po piętach i wyciągał 

po nią już lapę... f 
trach jej potęgował jeszcze okropny raz 
twarzy Henryka, mrożący jej krew w żyłach. 
Znała dobrze Henryka, wiedziała, jaki jest od- 
ważny i rozumiała, że skoro jest tak przerażony, 
więc muszą być ku temu aż nadto ważne powody. 

To na pewno nie były jakieś strachy, lecz coś 
o wiele gorszego. 

óż wreszcie Henryk ujrzał straszliwego, że 
tak okropnie się przeraził i tak trwożnie uciekł, 
cały drżący? , 

jrza! — swojego własnego ojca... Stał z dru- 
. giej strony pałącu z obnażoną głową, a miał wy- 
raz twarzy, lak wstrząsający, tak tragiczny, że 
„Henrykowi aż tchu zabrakło z wrażenia... 

Cóż on tu mógł robić, na tych ruinach Wan- 
dyszcz? 

Jedno było pewne, że przybył tfu w tajemni- 
cy, w sekrecie przed synem. 

Nigdy w życiu nie wspominał mu ani słowem 
o tym pałacu, nie mówil nic o jego wlaścicielu. 

A teraz bylo jasne, że go znał... | może to na- 
wet on sam jest owym legendarnym hrabią Wan- 
dyczem? l ? 

Ta myśl odrazu strzeliła do głowy Henryko- 
wi, gdy ujrzał tu ojca, tak zmieszanego u stóp 
opuszczonego pałacu, 

y sobie to uświadomi], aż włosyszjeżyły mu 
się na glowie, + 

s Czyżby w było możliwe? Jego ojciec miałżeby 
być rzeczywiście bohaterem tych wszystkich opo- 
wiadań? I w takım razie z jegu osobą lączyły się 


z 


również wszystkie opowiadania, dotyczące hra- 
biny Forowskiej? 
. A jeżeli tak, to kimże jest on, jego syn? 
Henryk nie miał odwagi już nawet myśleć da- 
lej bo przychodziły mu myśli tak straszliwe, że aż 
przerażające, 
Uciekal więc stąd... Bał się... N 
Przybiegli oboje do oczekującego ich stangre- 
ta w tak okropnym stanie, z tak straszliwem prze- 
rażenient na twarzy, żę stangret pony sai sobie, 
{ ujrzeli nie jednego; ale caly pulk duchów w pa- 
acu. 
Chciał zapytać, ale jeszcze nie zdołał, gdy Hen- 


| ryk krzyknąl ostrym rozkazującym tonem: 


— Jedziemy!.. Jedziemy stąd, prędzej!... Co 
koń wyskoczy!.. 

Poczem rzekł do Basi: À 

— Pamiętaj, ani słowa mojemu ojcu, cośmy tu 
widzieli. Å 

— Cóżbym mogła powiedzieć, kiedy... ja wła- 
ściwie... nie takiego nie widziałam. 

— Ale nawet o tem, że tu byliśmy ani słówka, 
blagam cię!... 

— Mój Boże, więc może mi powiesz wreszcie, 
co się stało? 

— Nic, coby cię mogło zainteresować. Proszę 
cię, abyśmy nigdy o tem więcej nawet nie mówili. 

Pomógł Basi wejść do powozu i pogrążył się 
w głębokiej zadumie. Kazał stangreiowi wracać 
do Wilna i przez całą drogę nie odezwał się już 
nawet słowem. , 

Tegoż wieczora powiedział Basi, że, niestety, 
nie będzie mógł jej towarzyszyć w dalszej podró- 
ży z występami. Ojeu zaś rzekł, że jedzie do War- 
szawy. 

Hrabia Wandycz, niemało zdziwiony nagłym 
kaprysem syna nie sprzeciwiał mu się wszakże 
i wraz z nim udał się do Warszawy. Pomyślal so- 
bie, że widocznie Henryk pogniewał się z Basią 
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Czytajcie 
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| i chce z nią zerwać. 


Basia nie mogla nic innego przypuścić, jak tyl- 
ko to, że jej przyjaciel wpadł w obłęd ze strachu 
przed duchami w starym pałacu. 

A zresztą, ponieważ jej się trochę znudził, ba 
wciąż deptał jej od kilku miesięcy i nie miala zu- 
pełnie wolności, więc nawet była poniekąd zalo- - 
wolona, że się to nareszcit skończyio. ih 

Od owej chwili drogi ich już nigdy więcej się 
nie spotkały... 

. . . . . LJ s . . . A 
Wydarzenia następowały teraz jedno po dru- 
giem z wielką szybkością. 

Stopniowo rozjaśniało się wszystko w duszy; 
lenva: ( 

Powziął podejrzenie jeszcze wtedy, gdy ujrzał 
tragiczną twarz ojca, stojącego u stóp pałacu, tak 
bardzo czemś przejętego i wstrząśniętego. 

Powiedział sobie odrazu, że jego ojciec musiał 
mieć coś wspólnego z dramatem, jaki się rozegrał: 
w RE RNS s 

Podejrzenie to coraz bardziej świdrowało mu 
mózg, nabierało coraz kopac af kształtu i nie 
gdy jeszcze Henryk nie odczuwał tak gwaltow= 
nej, jak teraz żądzy, aby się wszystkiego dowie 
dzieć o sobie. i 

Już mu było wszystko jedno, czego się dowie, 
pragnął tylko wiedzieć, kogo ma przeklinać, a ko- 
go błogosławić, kto byl odpowiedzialny za smu% 
tek jego dzieciństwa i ból lat chłopięcych. 

Ale jakże dowiedzieć się tego wszystkiego? 

Przyrzekł przecież sobie, poprzysiągł uroczya 
ście, że nie będzie nigdy już więcej nawet wspo- 
minal œ sprawach, które jawnie sprawiały przy« 
krość ojcu. Był zawsze taki zmieszany, gdy się je- 
poruszalo, że niesposób było ponawiać mu tej 
przykrości. : Vedas 

I jeżeli tak- nagle zerwał z Basią, to właśnie 
dlatego, aby uniknąć jej pytań, któreby mu mo- 
gly być aż nadlo przykre. 

Ale u kogóż będzie się dowiadywał? Poco wo- 
góle przyjechał do Warszawy? 

Czyżby chciał doprawdy szukać wyjaśnienia 
tej sprawy u hrabiny Forowskiej? Czy to wypa- 
da? Czy można ją tem fatygować? Czy wogóle 
jest w Warszawie. 

Odpowiedź na pytania miały dać już najbliż- 
sze godziny. 

Dalszy ciąg jutro. 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


Przez ten czas Brzanowski jeszcze nie zdołał 
ńiaprawić swej maszyny. . 

Wraz z kierowcą biedzili się jeszcze nad napra- 
wą Z ? nagle rozległy się dźwięki syre- 
ny sumochodowej. 

- Brzanowski wybiegł na szosę, pragnąc zatrzy- 
mać samochody, aby poprosić którego z kierow- 
tów o pomoc. 

Jeszcze nie zdołał wszakże podnieść ręki, gdy 
ujrzał, że przy kierownicy siedzi policjant w mun- 
durze. 

W mgnieniu oka więc uświadomił sobie, że le- 
piej nie zatrzymywać tych samochodów, ponieważ 
mogłyby paść niepożądane pytaniau. 

rócił więe do swego samochodu i nawet umy- 
ślnie tak się nachylił nad nim, aby nie zdołano roz- 
poznać jego osoby. 

I to bylo cale jego szczęście... 

Nietrudno sobie bowiem wyobrazić, coby” się 
stało w przeciwnym wypadku... 

Samochody policyjne zatrzymałyby się, aby za- 
pytać, czego chce? 

Poprosilby o pomoc, a tymczasem Lili ujrza- 
łaby go i, oczywiście, nie omieszkałaby powie- 
dzieć policji, że to właśnie ten handlarz żywym 
towarem uwięził ją w piwnicznej norze. 

.. Oczywiście, mógłby protestować, że niepraw- 

da, że tej osoby wcale nie zna, że to jakieś nieporo- 
zumienie, ale dalsze śledztwo wyjaśniłoby praw- 
domówność Lili. 

Wystarczyłoby bowiem zapytać Brzanowskie 
go, dokąd jechał i poco, sprawdzić jego rzekomy 
cel podróży, a musiałby się ostatecznie zaplątać w 
zeznaniach tak dalece, że nie zdołałby się już z 
nich potem wywinąć. 

Szczęściem jego wszakże było i to, że Lili nie 
wyjrzała z okna, bo gdyby go dostrzegła, także n:e 
wyszedłby cało z tej przykrej Rezo podł. 
ai” mu sprzyjał jednak i dlatego, nic mu się nie 
stało. 
Zastanowił się wszakże, jak to się stać mogło, 


il 
TM VR PZ. 


OR gas A 


że policja wraca z tego właśnie kierunku... 
Czyżby z knajpki? 
Zasadniczo to było możliwe, bo może wieść o 
tem już dotarła do władz policyjnych? 
Czemuż wszakże nie LER w takim razie sa- 


-mochodów, jadących w tamtą stronę? 


Innej drogi przecież nie bylo... . 

Zapomniał o tem, że na chwilę odszedł od sa- 
mochodu, szukając mechanika. 

Doszedł więc do wniosku, że niema co dłużej 
zwlekać. 

Pozostawił samochód własnemu losowi, a sam 
poszed] w kierunku knajpki, pragnąc dotrzeć tam, 
choćby pieszo. Zresztą, i tu poszczęściło mu się o 
tyle, że znalazł furmankę, jadącą w tamtą stronę. 

-Wpadł do Rylczaków, jak oszalały, 

Gdy ujrzał ich zgnębionych i osowiałych, do 
myślił się, że musiało się stać, coś złego. 

Wrzasnął: 

— Gdzie towar!?... 

Odpowiedziało mu grobowe milczenie... ~ 

Gdy ponowił swe zapytanie, Rylczak tylko ma- 
chnal ręką. 

Kikao zaš rzekła ponuro; 

— Szukaj wiatru w polu... 

— Jak mogliście dopuścić? — piorunował Brza- 
nowski. 

— Pan lepiej powinien wiedzieć, skoro pan 
wie, że coś się wogóle stało — rzekł Rylczak — 
ray oboje z żoną w głowę zachodzimy, Kto mógł 
kapować? Już nawet na pana i na Winiamskiego 


(pron int aiana a MAAT Z TZĘDZE NOE YZ y Ye DAPAT T TASK) 
Czytajcie 


Nowego Sportowca | 


„Cena 10 groszy 


myśleliśmy przez chwilę. Może chcecie strącić to- 
war, aby tylka nam nie dopłacić?... : 

— Bydlo z was i tyle!... — pienił się Brzanow= 
ski — o, macie, patrzcie — rzekł, — wyciągając 
z portfelu banknoty — specjalnie pożyczyłem so- 
bie, żeby wam dodać resztę należności, poto jedy- 
nie tu przybyłem — dodal, woląc ukrywać, że wie- 
dział, iż „towarowi“ grozi niebezpieczeństwo, a nie 
umial mu zawczasu zapobiec. 

A to skąd pan wiedział, że się coś stało? 

— Bo widzialem. jak gliny szorują szosą auta- 
mi do Warszawy. Ale jak to się stać mogło? 

— Nie innego, tylko ktoś kapował, bo inaczej 
przecież być nie mogło. Ktoby wiedział, że my u 
siebie co przechowujemy. Zresztą, może jedna z 
dawniejszych powiedziała? 

— Akurat teraz, kiedy mieliście dwie sztuki? 
O, nie! Jakby która z dawnych miała kapować, 
zrobilaby to już znacznie dawniej. Ale ja wciąż 
jeszcze jednego zrozumieć nie mogę. Jak znaleźli 
wejście do piwnicy. Musieliście im chyba sami po- 
kazać? 

— Musieliśmy — przyznał mrocznie Rylczak. 

— Dlaczego musieliście, do wszystkich dja- 
błów?! : 

— Bo już ten główny hint wiedział? 

— Skąd? 

— Światło przeświecało przez szczeliny w des- 
kach, zasłaniających zewnętrzny otwór piwnicz- 
ny. 

: —- Skad się wzięło światło? 

— A Bóg raczy wiedzieć. Może przy opuszcza- 

niu drugiej sztuki do piwnicy było. i zostało 


— No, czekajcie, ja się z wami jeszcze rozpra- 
wię, bo mi tó czemś nieczystem pachnie. Widzę, że 
czeka was grubsza din-tojra. 

Gdy to mówił, Lili już zajeżdżała przed 
dom matki i za chwilę miała ją powitać. Nic nie 
zwiastowało nowego nieszczęścia... 


Dalszy ciąg jutro. 
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CZARY 


w Piotrkowie 


W ostatnich dniach wpłynę- 
ło do Urzędu Prokuratorskiego 
w Piotrkowie doniesienie kar- 
ne na dwóch pokątnych dorad- 
ców -ludowych i rzekomych 
„działaczy” _ politycznych Bo- 
lesława Lodzińskiego, byłego 
sekretarza Zw. Małorolnych i 
Józefa Dukowicza, rzekomego 
działacza P.P.S. dawna frakcja, 
który legitymował się bezpraw- 
nie partyjną legitymacją. 

Obaj ci kombinatorzy podej- 
rzani są o to, że w charakte- 
rze pokątnych doradców chłop- 
skich naciągali naiwnych na 
większe k w ot y, które so- 
bie przywłaszczali. Z racji tego 
oskarżenia należałoby zaapelo- 
wać do władzkompet.aby prze- 
prowadziły dokładną lustrację 
biur pokątnych „doradców pra- 
wnych”, ibiur pisania próśb któ- 
rych jest kilka w Piotrkowie. 

Biura te podobno lepiej „pro- 
sperują” od niejednej kancelarji 
adwokackiej. 

Do takich m. i. należy 
biuro pisania podań p. Ksawe- 
rego Malinowskiego przy ul. 


Dziś! Jadwiga Smosarska, Lucyna Szczepańska, Ina 
Benita, Michał Znicz, i Franciszek Brodniewicz w 
doskonałym polskim arcyfilmie p. t. 


Dwie Joasie 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i,święta o godz. 3 po poł. 


(zas skończyć 7 pokątniarzami 


w Piotrkowie 


P. O. W. dawniej Zelazna. 

Nie wiemy co się tam do- 
kładnie dzieje, ale faktem jest, 
że wszyscy chłopi w dnie tar- 
gowe mający do załatwienia 
jakieś sprawy sądowe lub po- 
daniowe spieszą do tego „adwo- 
kata”, 


Nie przypuszczamy, aby p. 
Malinowski, który uchodzi po- 
no za solidnego człowieka miał 
dopuszczać się takich metod 


jak wymienieni dwaj kanciarze. |: 


Faktem jednak jest, że p. Ma- 
linówski nie będąc prawnikiem 
zarabia . lepiej od niejednego 
adwokata i wytwarza im mo- 
cną konkurencję. L 

Dziwić się należy, że i nas 
mimo wyraźnego usta- 
wowego zakazu nietylko biura 
porad istnieją i funkcjonują w 
najlepsze jak gdyby nigdy nic, 
ale do tego jeszcze gromady 
różnych pokątniarzy i kombi- 
natorów z pod ciemnej gwiaz- 
dy grasują w najlepsze kpiąc 
sobie najwyraźniej z wszelkich 
ustaw i przepisów. 


Pogłoski na temat projektu amnestji 


Kursujące w kołach prawni- 
czych pogłoski na temat pro- 
jektowanej amnesji dla skaza- 
nych w sprawach politycznych 
i kryminalnych konkretyzują się 
w ostatnich dniach, mówiąc, iz 
ministarstwo sprawiedliwości 
przygotowało projekt ustawy 
amnestyjnej, który jest obecnie 
rozpatrywany przez miarodaj- 
ne instancje. Po ostatecznem 
opracowaniu projektu amnestji 
znajdzie się on na radzie mi- 
nistrów. 

O ile wierzyć pogłoskom — 
projekt przewiduje darowanie 
kary przestępcom politycznym, 
skazanym na kary do półtora 
roku więzienia i zmniejszenie 
kary do połowy, jeżeli wymiar 
jej obejmuje od półtora roku 
do trzech lat więzienia. 

Wobec skazanych w spra- 
wach. kryminalnych — projekt 
ma podobno. przewidywać da- 
rowanie kar, opiewających do 
6-ciu miesięcy więzienia, a 
zmniejszenie do połowy więk- 
szych wymiarów kary. 

* Podobna projekt ustawy am- 
nestyjnej nie przewiduje daro- 
wania, względnie zmniejszenia 
kary tym skazanym, którzy 
uchylili się od wykonania wy- 
roku, chyba, że znajdą się oni 


w rozporządzeniu władz pro- 
kuratorskich do dnia 1-go gru- 
dnia r. b, 


OSTRE KARY 


na piekarzy w Tomaszowie 

Jak o tem wiadomo już ogól- 
nie w Piotrkowie Inspektor Pra- 
cy tutejszego obwodu jest bez- 
względny w stosowaniu kar 
któremi w ostatnim czasie zo- 
stało dotkniętych szereg war- 
sztatów rzemieślniczych i prze- 
mysłowych. 

Najwięcej kar bo przeszło 
7000 zł grzywny otrzymali z 
doraźnego wymiaru pana In- 
spektora Pracy właściciele pie- 
karń w Tomaszowie Mazowiec- 
kim. : 

Piekarze tamtejsi wytworzyli 
coś w rodzaju własnej komisji 
lustracyjnej, która wyłoniona z 
pośród piekarzy, sama bada wy- 
kroczenia, spisuje protokuły kar- 
ne i odsyła je do Inspektoratu 
Pracy celem sporządzenia orze- 
czeń karnych. 

Mamy wrażenie, że metoda 
taka nie jest zupełnie celowa, 
gdyż pod pokrywką interesu 


sprawy osobiste i 
cyjne. 


] 
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Hurt 
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RK 


Tania sprzedaż 
w firmie „ZENITH 
Piotrków; ulica Sieradzka 2 


KUPUJEMY stare złoto i sre- 


bro — płacimy najw. ceny 


„ELIBOR” 


DOSTARCZA Wegielnazimę 


Piotrków ul. Słowackiego 34. 
Telefon Nr. 10-61 


NZ O VEE IS AA Ey 


fo 


przedświąteczna 


Zegarki, obrączki slubne 1 artykały optyczne 

Eleganckie pierścionki, biżuterja 
akrycia stołowe i płatery 

Instrumenty muz., patefony i płyty 

Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 

wykonuje 


FAHHNNNHNHHNN 


się starannie i solidnie. 
MA BNZTZD ZATOKA 


PRENUMER ATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 CENY OGLOSZEN: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


„|by swemu zadaniu, 


NOWO 


o L4 ` 
Nabożeństwo 
żałobne 
W dniu 9. listopada b. r. o. 
godzinie 10 rano za spokój dusz 


ś p. przod. Flaka Antoniego, 
przod. Stankiewicza Andrzeja, 


post. Łaszewskiego Teofila, 


post. Korzeniowskiego jana 
i post Dobrowolskiego‘ -Stefana 
poległych w obronie życia i 
mienia obywateli na terenie po- 
wiatu piotrkowskiego odbędzie 
się w kościele Farnym w Piotr- 
kowie nabożeństwo żałobne z 
inicjatywy 

Komendanta Policji Państwowej 

i pow. piotrkowskiego 


Polowanie w Spale 


W związku ze świętem my- 
śliwskim św. Huberta odbyło 
się w Spale polowanie, w któ- 
rem na zaproszenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej wzięli udział 
Generalny. Inspektor Sit Zbroj- 
nych gen. Edward Rydz-Śmigły, 
i prezes rady ministrów, p. Ma- 
rjan Zyndram - Koścjalkowski. 
Gen. Rydz-Smigły i pan prem- 
jer w dniu 4-ym b. m. wieczo- 
rem powrócili ze Spały do 
Warszawy. 


NR 


ÓW 


Zcze jeden 


„urzędowy* komitet 
dniu wczorajszym odby- 
ło się zebranie obywatelskie 
powiatowego komitetu pomocy 
najbiedniejszym, który z pole- 
cenia Urzędu Wojewódzkiego 
został przez pana Starostę zor- 
ganizowany. Przyjęto bez żad- 
nych zmian oczywiście regula- 
min i wyłoniono coś około 9-ciu 
sekcji: zbiórkowych, rozdziel- 
czych i t. p. W regulaminie 
uchwalonym było jednak wyraźne 
zastrzeżenie, że rząd nie przyj- 
dzie -komitetowi z pomocą, a 
cała zbiórka ma się odbywać 
z dobrowolnych ofiar. 

Gdy jednak zaproponowano 
p. J. kierownictwo jakiejść sekcji 
to zainteresowany oświadczył, 
że jej przyjąć nie może gdyż 
będąc, emerytem... niepodołał- 
W końcu 
doszło jakoś do wyboru tak 
komitetu jak i jego licznych 
sekcyj. 

Zima nadchodząca zapowia- 
da się bardzo ciężko i komitet 
nawet w tak obszernym zespo- 
le będzie miał wiele trudności 
aby podołać swemu zadaniu. 

Na czele komitetu stoi z u- 
rzędu p. Starosta, 


Racdjo w czwartek 


6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzien- 
nik południowy. 12.15 Poranek muzy- 
czny dla młodzieży szkół średnich. 
13.00 Utwory Ryszarda Straussa—z płyt. 
13.25 Chwilka dla kobiet. 15.30 Pio- 
senki. 16.00 „Co wam się podoba?” — 
pogadanka dla dzieci. 16.15 „Z tysiąca 
i jednej nocy” — koncert. 16.45 „Cała 


Polska śpiewa”. 17.00 „Kolonje nie- | == 


mieekie i włoskie w Afryce". 17.50 
„Książka i wiedza”. 18.008 Recital 
skrzypcowy Hugo Kolberga. 18.45 Kon- 
cert. 19.00 Nowiny leśne. 19.35 Wia- 
domośrci sportowe. 17.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Mała Orkiestra P. R. 
i Mieczysław Fogg. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Obrazki. z Polski 
współczesnej”. 21.00 „Zegarek*—prem- 
jera słuchowiska. 21.35 „Nasze pieśni”. 


ý | 23.00 Muzyka taneczna. 


z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7,z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary, 


a 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


KINO-TEATR 


w Piotrkowie 


ŚCI 


Początek o godz. 5 p. 


| à falach eteru 


Radjo w czasie wojny 

- abisyńsko-włoskiej 

Wypadki wojenne, jakie to- 
czą się obecnie w 'Abisyniji, 
zwróciły uwagę wszystkich na 
pierwszorzędny instrument in- 
formacyj, a mianowicie .radjo- 
stację w Addis Abebie. Roz- 
głośnia .etjopska jest jednym 
środkiem przesyłania wiadomo- 
ści ze stolicy Abisynji do pism 
całego świata. 
|  Zrozumiałe jest, że jeżeli 


'|piewszym celem ataku na nie- 


przyjaciela jest izolowanie go 
od wszelkich środków komu- 
nikacji, to naturalnie ta właśnie 
rozgłośnia może być pierwszym 
celem ataków samolotów ital- 
skich. Ataki te jednak będą 
miały raczej znaczenie. psycho- 
logiczne, gdyż radjotechnika 
obecna buduje już aparat 
transmisyjne i małe krótkofalo- 
we stacje nadawcze tak niedu- 
żych rozmiarów, że mógą być 
instalowane w dowolnych miej- 
scacchi . i l 

Radjostacja Addis Abeby 
właściwie nie jest -położona w 
samej stolicy, lecz w miejsco- 
wości Akaki, mniejwięcej dwa 
kilometry .za miastem.. Prowa- 
dzi ją szwedzki inżynier F, Ham- 
mer. Rozgłośnia ta pracuje na 
fali średniej. Oprócz niej istnie- 
ją dwie rozgłośnie krótkofało- 
we. Radjostacja w Akaki, o si- 
le 3 kw, może nadawać zarów- 
no telegramy, jak. i normalne 
audycje broadcastingowe. 

„Przy pomocy pozostałych dwu 
rozgłośni krótkofalowych Na- 
tionalo Broadeasting Company 
transmituje do Ameryki spec- 
jalne programy z Abisyniji. 

Oczywiście od czasu rozpo- 
częcią działań wojednych, rad- 
jofonja abisyńska rozwinęła bar- 
dzo ożywioną działalność szcze- 
gólnie energicznie odpowiada- 
jąc na propagandę rozgłośni e- 
rytrejskiej, która znajduje się 
w Asmarze, 

Niedawno krewny  Negusa, 
„dr. Naleku Bayan, wygłosił prze- 
mówienie przez radjostację et- 
jopską E, T. A. na fali 39.37, 
które było transmitowane do 
Ameryki. W odpowiedzi na to 
przemówienie, radjostacja w A- 


smarze transmitowała przemó- 


wienie hr. Ciano, które również 
nadane zostało do Rzymu. 

Pewnego rodzaju wydarze- 
niem była transmisja mowy ce- 

i| sarza Abisynji do radjosłucha- 
czy amerykańskich zorganizo- 
wana przez National Broadca- 
sting Company. Przemówienie 
to, wygłoszone w języku fran- 
cuskim, słyszeli również radjo- 
słuchacze polscy. Oczywiście 
delegat Abisynji w Genewie 
skorzystał z tej sposobności, 
aby zgromadzonym tam dyplo- 
matom, umożliwić wysłuchanie 
mowy swego cesarza. 

W ten sposób radjofonja w 
czasie wojny stała się nietylko 
instrumentem porozumienia mię- 
dzy poszczególnymi oddziałami 
wojska, ale również służy pro- 
pagandzie najrozmaitszych ha- 
seł związanych ściśle z atmo- 
sferą działań wojennych. 


ŚLUB 
przemysłowca i jego sekre- 
tarki w Łodzi na pełnem 

morzu 
W Dubrowniku wielką sen- 
saącję wywołała wiadomość, że 
pewien znany polski przemy- 


Charles Boyer, Loretta Young, Warner Oland 
w dramacie młodej amerykanki, która kocha pół- 
krwi chińczyka nie wiedząc o jego pochodzeniu p.t. - 


SZANGHAJ 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCY”. 


„w niedziele i święta o godz. 3 po poł. - 


w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE... 

„zapowiedź nowej redukcji po+ 
borów urzędniczych i emerytal- 
nych wpłynęła na zahamowanie 
obrotu gotówkowego, które u- 
jawniło się obecnie już w pierw- 
szych dniach bieżącego miesiąca, 


PIERWSZY 


Polski film na skalę euro- 
pejską 

Filmy wiedeńskie i węgier- 
skie mają u nas duże powodze- 
nie. Są to przeważnie obrazy 
beztroskie,wesołe niefrasobliwe 
skrzące się bo pogodnym nie- 
zjadlilwym humorem. Wykona- 
ne w sposób inteligentny z du- 
żym smakiem i umiarem odpo- 


y |wiadają gustom nawet najbar- 


dziej wybrednej publiczności. 
Pierwszym polskim filmem, któ- 
ry pod tym względem podob- 
ny do obrazów wiedeńskich i 
węgierskich jest. „Panienka z 
Poste Restante”, tembardziej, 
że część zdjęć dokonano właś- 
nie w Wiedniu. 

Bohaterka tego filmu jest śli- 
czna dziewczyna, marząca o 
szczęściu. Przypadkowo otrzy- 
muje ona propozycje towarzy- 
szenia bogatemu przemysłow- 
cowi w charakterze sekretarki. 
Przemysłowiec jest przystojny 
i młody, ona cudna jak marze- 
nie. Nic dziwnego, że dobra- 
na para zakochuje się od pier- 
wszego wejrzenia. astępują 
romantyczne przygody w ma- 
lowniczej Jugosławii, w Czarno- 
górzu, Budapeszcie, Wiedniu 
165% 


Jak się kończą przygody? To 
narazie tajemniea. Dowiecie się 
wkrótce, oglądając ten film. 
Jedno możemy zdradzić, — bę- 
dzie to bardzo wesoła komedja, 
skrząca się dowcipem, melodyj- 
na śpiewna, szalenie sympaty- 
czna i miła. Takiego filmu już 
oddawna oczekiwaliśmy od na- 
szych reżyserów, Tym- razem 
nie sprawiono nam zawodu. : 
A, 


słowiec, który bawił tam inco- 
gnito, wziął na pełnem morzu 
ślub ze swoją sekretarką. Obo- 
je byli gośćmi na jachcie lu- 
ksusowym „My boy”, należą- 
cym do pewnego miljonera a- 
merykańskiego. Jacht ten stał 
na redzie w porcie Dubrownic*- 
kim i lada dzień miał wyruszyć 
w dalszą podróż. W tajemnicy 
przed właścicielem statku i je- 
jo żoną młoda para skomuni- 
kowała się z kapitanem i upro- 
siła go, by na podstawie zwy- 
czajów morskich, udzielił jej 
ślubu. Spuszczono wielką łódź. 
Po odpłynięciu na przepisową 
odległość od brzegu kapitan 
udzielił młodej parze ślubu. 
Nazwisko przemysłowca i jego 
młodej żony, poślubionej w ło- 
dzi (nie w Łodzi), nie jest zna- 
ne. Przebąkują, że to jest Ale- 
ksander Zabczyński i Alma Kar. 
Podobno ślub ten rzeczywiście 


|się odbył, ale na filmie. W tym 


okresie bowiem polscy filmow- 
cy ńakręcali w Jugosławii obraz 
„Panienka z Poste Restante”, 
lle jest prawdy w tych pogło- 
skach przekonamy się więc na 
premjerze tego filmu. - 
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Czy jesteś członkiem LOPP 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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